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CZĘSC URZĘDOWA.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze­
niu d. 15 (2 7 )  Marca r. b., na przedstawienie Komi­
sji Rządowej Sprawiedliwości, następujące zapisy, 
dla kościoła w Lesznie, Okręgu Błońskim rs. 150 ,— 
i dla kościoła w Służewie, Okręgu W arszawskim  
rs. 150— przez niegdy Petronellę z P ierzchalskich  
Smoleńską v. Smolińską wdowę, testam entem  urzę- 
downie na dniu 31 Maja (12  Czerwca) 18f>2 r. 
s p o r z ą d z o n y m ,  uczynione, w myśl art. 910  K. C. 
z zachowaniem praw osób trzecich, i pod warun­
kami bliżej w akcie oznaczonemi zatwierdziła.

7. Petersburga, 19 Kwietnia.

Przez Najwyższy dyplom z d. 31 marca (v. s.), 
Najmiłościwiej mianowany został kawalerem or­
deru ś w. A n n y  l e j  k l a s  y, wice - dyrektor' 
duchowno - naukowego zarządu przy najświąto- 
bliwszyin synodzie, rzeczywisty radca stauu Domon- 
towicz.

C Z E Ś Ć  N 11E U K Z  E D O  W  A .

Wodociągi i Kanalizacja. Miasto W ar­
szawa pod względem topograficznego 
położenia swego i klimatu, do najzdro­
wszych. miast zaliczonem być może. 
Umieszczona na wyniosłem wzgórzu, nad 
jedną z większych rzek, otoczona i po- 
przerzynana siecią ogrodów, sadów i pla­
ców, stosunkowo do swej ludności nieza- 
cieśniona wcale, posiada wszystkie wa­
runki zapewnić mogące porządek, czy­
stość i zdrowe powietrze. Tymczasem 
stosunek śmiertelneści w  W a rsz a w ie  w  
porównaniu z śm iertelnością , w in n y ch  
s to lic ach  Europy, przedstawia przeraża­
jącą różnicę,—gdyż u nas stosunek ten 
dochodzi do 50 na 1,000? kiedy w in­
nych znacznie ludniejszych stolicach 
utrzymuje się między 23 a 26 na 1,000. 
Cytry te gwałtownie wołają o potrzebę 
zaradzenia złemu, które to złe, jak ka­
żdemu mieszkańcowi miasta tego najdo­
tkliwiej wiadomo, leży w braku niezbę­
dnych warunków koniecznego porządku 
i czystości.

Głównemi środkami zaradczemi, któ- 
remi się wszystkio stolice, a nawet pra­
wie wszystkie ludniejsze miasta zagrani­
czne posługują, są wodociągi i kanały. 
B ez  nich, najszczęśliwsze położenie miej­
scowe, nie zdoła usunąć wpływów nieod­
łącznych od nagromadzenia w jednym  
punkcie większej ludności.

Warszawa rzeczywiście nie posiada ka­
nalizacji, prócz kilku tylko kanałów czę­
ścią murowanych, częścią drewnianych. 
Kanały te złej konstrukcji, przez czas 
popsute, zbudowane bez żadnego sysle- 
matu i związku między sobą, bez nale­
żytych spadków i z otworami nader szczu- 
płemi, a nadto nieopatrzone żadnem zam­
knięciem, nie odpowiadają zupełnie swe­mu celowi.

AU razach ulewnego deszczu lub roz- 
topów śniegowych, masy spływającej wo­
dy nie mogąc się pomieścić w k an a ła c h  
i rynsztokach, tworzą w wielu miejscach 
zalewy lub błotniste kałuże, utrudniające 
pieszą a nawet powozową komunikację 
po mieście;— w zwyczajnym zaś stanie, 
ścieki rynsztokowe spływając do ana- 
łów nie mających prawie żadnego spad­
ku, tworzą w tychże osad, z którego 
przez fermentację wywiązują się gazy 
zarażające powietrze i zdrowiu zbyt 
szkodliwe wyziewy. Nadto przy takim 
stame kanałów cała niemal zwierzchnia
S 5 2 T , - z b u d o w a n e  j e s t  m iasto , zn a jd u je  s ię  w  s tan ie
gotnym, przez co wielka liczba zabudo­
wań ulega również zawilgoceniu, tak 
szkodliwemu dla zdrowia mieszkańców 
i trwałości budowli, a nadto przyczynia 
si§ głównie do złego stanu bruków w 
ubcach i prędkieg ' 0  tychże zużywania się.

Urządzony W roku 1855 wodociąg nad 
W isłą, kosztem około 300 tysięcy rs., 
którego utrzymanie roczne wynosi prze­
n ik a  r3‘ -k  Usięcy, nawet częściowej 
z a k ł J r ; iada Potrzebie. Samo położenie
zakładu tego w punkcie upływu doW i-

sły dwóch głównych kanałów, na grun­
cie nasypowym i śmieciach wywożonych 
z miasta, jest nader niekorzystne, tak 
pod względem niemożności ciągłego do­
starczania do zbiorników wody czystej, 
jak i utrzymania w czystości filtrów.

Zakład posiada wprawdzie dwie ma­
chiny parowe, każda o sile 40 koni, zdol­
ne dostarczyć na godzinę 5 tysięcy stóp 
kubicznych w ody, ze względu przecież 
na szczupłość promienia rur rozprowa­
dzających i na szczupłość rezerwoaru w 
Saskim ogrodzie, obejmującego zaledwie 
35 tysięcy stóp kubicznych, dotąd ogra­
niczano się na działaniu jednej z machin 
średnio przez godzin 7 dziennie, zacho­
wując drugą machinę jako rezerwę, na 
wypadek uszkodzenia pierwszej lub w  
pomoc tejże w czasie wytrysku fontan, 
lub dla przysposobienia większego zapa­
su wody w bassenie zakładowym. Nie- 
dziw więc, że tak mała ilość wody nie 
może być użytą na oczyszczenie zewnę­
trzne miasta, gdy przyjmując do oblicze­
nia 160 tysięcy mieszkańców miasta, za­
kład dzisiejszy dostarcza mniej niż jedną 
stopę kubiczną na 4-'cli mieszkańców. 
Gdyby nawet bieg machiny przedłużo­
nym był w działaniu do godzin 12 lub 15 
dziennie, to i w takim razie maximum 
dostarczanej ilości wody nie przeniosło­
by 75 tysięcy stóp dziennie, która to 
ilość w porównaniu z potrzebami miasta 
byłaby zawsze nader ograniczoną. l)w ie  
machiny w ruch puszczone mogłyby po­
dwoić powyższą ilość, ale razem używane 
być nie mogą, gdyż jedna zawsze w re­
zerwie pozostawać musi.

Filtry przeznaczone do oczyszczania 
wody z położenia swojego nie są zdolne 
odpowiedzieć temu celowi, gdyż oprócz 
mułu z wodą wiślaną wciąganego, prze­
puszczają niewpływającą na oczyszcze­
nie zaskórną wodę. Filtry te nadto są 
bardzo szczupłe, dwa z nich mieszczą 
tylko po 2 tysiące stóp kwadratowych 
filtrującej powierzchni, a trzeci 10 ty ­
sięcy takiejże p o w ie r z c h n i .  fCzęsc mia­
sta , m ia n o w ic ie  Nalewki, S-to Jerska, 
Nowe Miasto i Stare Miasto, zaopatry­
wana wodą z dolnego rezerwoaru, nie- 
może korzystać z wprowadzenia wody 
na wyższe piętra dla braku odpowiednie­
go ciśnienia.

AU takim stanie wodociągu tego, odo- 
kładnej i prawdziwe usługi przynoszącej 
miastu kanalizacji, która wymaga pomocy 
i siły wody do przepuszczania i rozrze­
dzania zabieranych przez kanały nieczy­
stości, nawet myślić nie było można.

Projekt kanalizacji wykonany w roku 
1856 przez jednege z ówczasowych In- 
żenierów miasta obejmujący ogólną dłu­
gość połączonych jednym systematem  
kanałów stóp bież. angielskich 99,618 z 
obliczeniem kosztu na rs. 1,111,793 kop. 
29 dotąd nie został wprowadzonym w 
wykonanie.

Przywiedzione w krótkości, a tak nie­
korzystne warunki wodociągu dzisiejsze­
go i wzgląd na konieczność spiesznego 
zaopatrzenia miasta w kanały i dostate­
czną ilość dobrej wody, spowodowały 
p. o. Prezydenta Al i as ta do zaproszenia 
jednego z najznakomitszych angielskich 
Inżenierów hydraulicznych p. Tomasza 
Hawskley, o podanie odpowiedniego pro­
jektu nowego zakładu wodociągowego 
i dokładnego systematu kanalizacji dla 
miasta AUarszawy.

P. Hawskley po wszechstronnem roz 
poznaniu warunków miejscowości, po 
rozpatrzeniu pomienionego wyżej proje­
ktu kanalizacji i zbadaniu dzisiejszego 
wodociągu, złożył p. o. Prezydenta Mia­
sta na piśmie myśli swoje, zawierające 
projekt urządzenia nowego zakładu wo­
dociągów i systematycznej kanalizacji, 
zdaniem jego dla miasta AUarszawy naj­
właściwszych.

Dla obznajmienia powszechności z te- 
mi projektami, podaje się memorjał przez 
p. Hawskley złożony w całej osnowie, jak
następuje:

%
J a śn ie  W ie lm o żn eg o  

ZYGMUNTA HRABI W IELOPOLSKIEGO 

Prezydenta m ia sta  sto łeczn ego W arszaw y, Szarabelana 
Dworu JEGO CESARSKO-KRÓLEWSKIEJ MOŚCI

Jaśnie Wielmożny P rezyd enc ie !
■*" zastosow aniu  się do objawionego 

prrzez Ja śn ie  W ielm ożnego P a n a  życzenia, 
m iałem  zaszczyt zwiedzić m iasto W arszaw ę, 
celem upro jek tow ania , dostatecznych i kom ­
pletnych  system atów  w odociągów i kanałów  
ściekowych.

2. W  przedsięwzięciu tern, towarzyszył mi 
Pan  A leksander Aird syn i wspólnik P an a  
Jan a  A ird z Londynu, znakomitego entre- 
prenera budowy zakładów wodociągowych, 
gazowych i kanalizacyjnych.

3. Spędziliśmy czternaście dni, na badaniu 
m iasta we wszelkich kierunkach, i na stu- 
djowaniu rzeki W isły, celem przekonania 
się o istotnych potrzebach miejscowej lu­
dności, oraz o środkach jak ie  przedstawia 
miejscowość — celem doprowadzenia do 
skutku, w najdokładniejszy i najbardziej eko­
nomiczny sposób, celów naszego przedsię­
wzięcia.

Wodociągi.
4. Co się dotyczę wodociągów, mam za­

szczyt objaśnić, że rozpoczęliśmy nasze bada­
nia, od szczegółowego zwiedzenia obecnie 
istniejącego zakładu, a to celem powzięcia 
przekonania, o ile takow y dałby się wcielić 
do obszerniejszego i poprawnego system atu 
wodociągów, któreby dostarczały wodę w 
dostatecznej ilości na wszelkie domowe po­
trzeby mieszkańców tutejszego miasta.

5. Z żalem przychodzi nam wyznać, że 
istniejący obecnio zakład, nie da się użyć 
jako część projektowanego systematu, -  cho­
ciaż może być z korzyścią zachowany, nie 
tylko dla zaopatrywafiia wodą publicznych 
wodotrysków, ale nadto do posiłkowania w 
systemie kanalizacyjnym, jak  to później bę­
dzie objaśnionem.

Maszynerja tego zakładu je s t dobrą w 
swoim rodzaju, ale rezerwoar i filtry są nie­
dostateczne, a woda jest czerpaną z koryta 
rzeki w takiej miejscowości, żo nieodpowia- 
da koniecznym warunkom  dostarczania ta ­
kowej w dostatecznej czystości.

6. Badaliśmy z wszelką ścisłością rzekę od 
W ilanowa aż do istniejącego obecnie zakładu 
i powzięliśmy niewątpliwie przekonanie, że 
nowy rezerwoar najkorzystniej da się zapro­
wadzić na lewym brzegu rzeki o 400 lub 500 
sążni poniżej wsi Siekierki.

W tern miejscu woda płynie obfitym i 
czystym strumieniem, tuż przy brzegu rzeki, 
ku którem u tenże zwrócony jes t skutkiem  
zboczonego w tern miejscu kierunku koryta, 
przez co napływ wody w tern miejscu jes t 

’naturalnym , i ciągłym skutkiem przebiegu 
rzeki —Nadto, nie tylko że powyżej tego 
miejsca nieistnieje obecnie żadna obawa za­
nieczyszczenia wody, ale nawet nie należy 
się spodziewać ażeby kiedykolwiek tak dale­
ce, w tym  kierunku miasto rozprzestrzenić 
się miało, aby ztąd mógł wyniknąć powód 
do podobnej obawy w przyszłości.

7. Powziąwszy w ten sposób przekonanie 
o nąjwłaściwszem miejscu do czerpania za­
pasu wody, skierowaliśmy następnie naszą 
uwagę, gdzieby najstosowniej można było 
zakład wodociągowy z całą maszynerją zbu­
dować.

Ro rozpatrzeniu rozmaitych miejscowości 
w obrębie i po za obrębem miasta, doszli­
śmy do tego stanowczego rezultatu, że pun­
ktem  najbardziej odpowiednim na ten cel, 
jest miejscowość położona we wsi Sielcc, 
znajdująca się tuż po za rogatkam i Czernia- 
kowskicmi, oznaczona literą A na dołączo­
nej tu  mapie.

D rugi punk t oznaczony literą  B, mógłby 
możo być również użyty na zbudowanie°po- 
dobnego zakładu, i jakkolw iek koszta n a p r a ­
ny hydrauliczne i inne, byłyby znacznie 
mniejsze w punkcie B, miejscowość ta je ­
dnakże z wielu innych względów, daleko 
mniej odpowiada wymaganym warunkom i 
dla tego nie mogę go doradzać na teu cel.— 
G runt w punkcie B, jeżeli nie jest, to nastę­
pnie stanie się znakomitej wartości, gdy 
przeciwnie grunt w punkcie A, małej jest 
wartości, i jak  nam doniesiono, ma być w ła­
snością miasta i pod zawiadywaniem władz 
miejskich.

8. Pokazuje się, że miasto W arszaw a ma 
160,000 stałej ludności. Zdaje się, że wedle 
przyjętych zasad, wypada doliczyć '/4 część 
na naturalny wzrost ludności w przeciągu 
jednego pokolenia to jest: la t 30, chcąc za­
pewnić dostateczny zasób wody, dla tak  zna­
cznego i znakomitego miasta. D la tego przy­
jęliśm y za normę ludność 200,000, dla której 
zasób wody powinien być przysposobionym.

9. Długoletnie i rozmaite doświadczenia 
w różnych większych miastach Anglji i s ta ­
łego lądu Europy, doprowadziły do tego 
przekonania, że potrzeba je s t 3ch stóp k u ­
bicznych wody dziennie, dla każdego m ie­
szkańca, jeżeli chcemy znprowadzić wydosko­
nalony system ciągłego napływu z silnem 
ciśnieniem. Z tego liczy się dwie stopy ku- 
biczne na domowy użytek, pozostała zaś sto­
pa na polewauie ulic, płukanie kanałów, dla 
fabryk i zakładów rzemieślniczych, na ką­
piele pryw atne i publiczne, na umywalnie 
publiczne dla zakładów wojskowych i rzą­
dowych i przypadkową, ale bardzo ograni­
czoną ilość dla ozdoby.

Ogrody, kloaki (vater-closettes i pissoirs), 
ja k  również i kolei żelaznej, m ają być także 
zaopatrywane z pozostałej 3ciej stopy.

Przyjm ując tę ilość za normę, potrzebaby 
było 600,000 stóp kubicznych wódy dziennie 
jako  minimum dla W arszawy, i wodociągi 
przynajmniej do takiej ilości muszą być za­
stosowane.

10. Pokazuje się, że powierzchnia, na któ 
rej zbudowaną jes t większa część miasta 
W arszawy, je s t o 120 stóp po nad poziom 
rzeki W isły, i że najwyższe gmachy w AUar- 
szawie są o 60 stóp po nad powierzchnią u- 
licy. Nadto potrzeba należytego ciśnienia i 
odpowiedniej siły dla regularnego biegu w o­
dy przez rury, które przy obliczeniu stoso­
wnego ciśnienia wymaga jeszcze 30 stóp.

Tym  sposobem woda musi być wzniesioną 
sztuczną siłą do wysokości 210 stóp i jedno­
cześnie muszą być przedsięwzięte środki, ce­
lem możliwego podniesienia jej do wysoko­
ści 250 stóp na wypadek pożaru.

11. Przyjąw szy powyższe zasady do obli­
czenia, przystępuję do opisania system atu, 
k tóry  zdaniem inojem, powinien być przyję­
tym  przy zaprowadzeniu podobnego zakładu.

12. Zwyczajnie znajduje się w okolicach 
miast wzgórze jak ie  dość wyniesione nad po­
ziom, ażeby na nim założyć można było re ­
zerwoar służbowy, z którego można czerpać 
potrzebny zapas wody, o każdej godzinie dnia 
lub nocy, bez względu na różnice, jakie mo­
gą zachodzić w zapotrzebowaniu o różnych 
godzinach.

Ale W arszawa znajduje się w wyjątkowem 
położeniu, nie może przeto posiadać rezer­
woaru odpowiadającego tymże warunkom. 
W  tym  więc wypadku siła i objętość maszy- 
nerji, musi zaradzić temu niedostatkowi w ta­
ki sposób, aby zasób wody mógł być utrzy­
manym jednostajnie w godzinach największe­
go zapotrzebowania.

13. Doświadczenie naucza, że maximum 
zapotrzebowania wody w godzinach rannych 
je s t dwa razy większe niż w przecięciu. Ma­
szyna parowa musi zatem mieć dostateczną 
siłę do dostarczania w rannych godzinach po 
833 stóp kubicznych wody na minutę. Na to 
potrzeba m aszyny o sile 332 koni, a że nadto 
potrzebna je s t pewna dodatkowa siła do fil­
trów, proponuję zatem cztery m aszyny paro­
we, każda o sile 90 koni, a prócz tego ośm 
kotłów (Cornish boilers) z wszelkiemi inne- 
mi aparatami.

Tym  sposobem osiągnięta zostanie wszelka 
pewność ząopatrzeąia bez przerwy w wodę, 
bo nawet chwilowe zepsucie jednej z m a­
szyn, da się zastąpić zwiększoną czynnością 
innych - i to stałoby się dopiero koniecznem, 
przy powiększeniu się ludności.

14. M aszyny parowe powinny być wzoro­
we tak co do systemu, jak  i co do wykonania; 
z podwójną akcją colom uniknienia dęcia na 
ru ry  lub pod takowe; z wysokim stopniem 
rozciągłości, przez co zapewni się oszczęd­
ność węgli.

15. Każda maszyna musi być zaopatrzoną 
w dwie pompy — jedna do wciągania wody 
rzecznej do rezerwoaru — druga do udzielania 
miastu filtrowanej wody. Pom py to muszą 
działać jednocześnie.

16. W oda rzeczna, może mieć częstokroć 
znaczną ilość drobnego piasku, lub czasem 
części gliniaste, lub inne organiczne ciała. 
Celem usunięcia tychże, woda rzeczna - musi 
nasamprzód przechodzić do bassin’u składo­
wego, celem pozbycia się piasku; z wierzchu 
tego bassin’u woda ciągle przechodzić będzie 
do następnego rezerwoaru, gdzie się m a po ­
zbywać reszty mętności swojej, a dopiero ta 
wierzchnia woda ma być wciągana do drugie­
go pomocniczego rezerwoaru, gdzie pozosta­
łe jeszcze ciała zostaną wydzielone. Dla wię­
kszego udoskonalenia tego postępowania, po­
trzebne są dwa system ata, każdy z trzema 
rezerwoarami.

17. Pomimo tego woda nie będzie jeszcze 
dość czystą i zdatną do picia. D la tego wo­
da wierzchnia z ostatnich tych rczerwoarów, 
o których wyżej była mowa, będzie przepro­
wadzana do nader starannie założonych sa­
dzawek filtrowych.

Takich sadzawek proponuję założyć czte­
ry—trzy będą w użytku i będą wystarczają­
ce, tymczasem czwarta będzie mogła być pu­
stą, dla oczyszczenia jej i przygotowania do 
użytku w właściwym porządku.

18. Taka woda powinna już być przezro­
czystą i w niczetn nie ustępować wodzie stu- 
dzianej lub źródlanej. Jednakowoż woda wi­
ślana, nie może zachować tej cechy naw et po 
dopelnionem filtrowaniu, jeżeli będzie wj^sta- 
wiona na wpływ powietrza i światła.

19. D la tego też proponuję sklepiony, pod­
ziemny rezerwoar, pokryty ziemią, zkąd m a­
szyny parowe rozprowadzać będą wodę po
mieście. Rezerwoar ten ma obejmować 100,000 
stóp kubicznych wody, i ma posługiwać do 
jednostajnej i ciągłej czynności sadzawek fil­
trowych, pomimo różnicy, jak a  mogłaby za­
chodzić w działaniu maszyn parowych.

20. Maszyny rozprowadzać będą wodę po 
mieście za pomocą głównej ru ry  czyli wodo­
ciągu, mającej 30 cali średnicy, która to ob­
jętość ma trwać aż do kościoła S-go A leksan­
dra, zkąd dopiero zaczną się rozchodzić wię­
ksze arterje.

21. Rozprowadzenie wody będzie następo­
wać za pomocą żelaznych rur, których cała 
długość ma wynosić 270,700 stóp angielskie! 
linijnych.

R ury te rozprowadzone będą po wszyst­
kich częściach miasta, w sposobie wskaza­
nym  w planie. Cała długość system atu rur, 
licząc w to główną rurę i arterję, wynosić 
ma 301,400 stóp angielskich.

Propouuję, ażeby minimum objętości (wy 
jąwszy w nader krótkich odnogach) wyno­
siła 4 cale średnicy wewnątrz, aby tym  spo­
sobem mieć zapewniony zapas wody w razie 
potrzeby.

22. Celem zapewnienia pospiesznego ra-
-T raz' c P°żaru, proponuję nabycie 

1*250 sikawek zwanych „Fire H ydrau ts” we- 
ule udoskonalonego systemu J P .  Simpson. 
Do tych, ru ra  mosiężna z łatwością może być 
przymocowana, przez co woda w prost z rur 
użytą jest do gaszenia ognia, i czyni zwykle 
zwyczajne sikaw ki zbytecznemi.

23. W oda do domów wprowadzana będzie 
ołowianemi ruram i, wyściełanemi stosownem 
płótnem (anti corrosif), dla zachowania od 
rdzy.

24. Opisawszy w ten sposób projektow any 
zakład, mam zaszczyt oświadczyć: że P ano­
wie J a n  A ird  et Com. oświadczają się być 
gotowymi uskutecznić te wrszystkie roboty w 
sposób, jak i jest praktykow any w najlepszych 
tego rodząju zakładach w Anglji i wedle ry ­
sunków, jakie zgodnie z poprzcdzającemi u- 
wagami, będą przezemnie wypracowane. Do 
tej roboty należeć ma, obmurowanie zakładu 
w około i wystawienie zabudowań t  j. mie­
szkania dla zarządzającego i dwóch mieszkań 
dla maszynistów.

G runt pod takowe zakłady, miasto m a do­
starczyć bezpłatnie.

25. Panow ie Aird et Com. robią sobie nad­
to następujące zastrzeżenia:

a) W olność od wszelkich podatków, ceł, 
m yt i opłat skarbowych, rządowych lub 
miejskich, pod jakim kolw iek bądź tytułem  
lub nazwiskiem.

b) Bezpłatne grunta potrzebne do robót.
c) U płaty za uskutecznione roboty, i dostar­

czone do W arszawy materjały, następować 
mają miesięcznie, wedle postępu roboty i ta­
belki dołączyć się mającej do stanowczej u- 
mowy. Każde opóźnienie miesięcznej upłaty, 
da entreprenerowi prawo do kom pensaty 5°/0 
miesięcznie.

d) Roboty mają być ukończone w ciągu 
lat trzech, po upływie którego czasu za każdy 
miesiąc zwłoki, płacić mają entreprenerow ie 
po rs. tysiąc tytułem  kary, w ciągu p ier­
wszych sześciu m iesięcy—zaś po rs. dwa ty ­
siące w ciągu następnych.

e) W ojna, zaburzenia krajowe, lub force 
majoure, są jedynem i wyjątkam i od kary.

f) Trzy lata mają się liczyć w ten sposób, 
ażeby koniecznie pozostawiły do prowadze­
nia robót, trzy pory wiosenne i letnie, i trzy 
całkowite perjody żeglugi na AUiśle.

g) Zakłady m ają być utrzym ane przez en- 
treprenerów  przez dwanaście miesięcy, po 
ich otworzeniu, i pięć od sta od ogólnej sumy 
wynagrodzenia przyznanego entreprenerom  
m ają być zatrzymane jako  kaucja, aż do eks- 
piracji tego czasu. E n treprener przez cały 
przeciąg tego czasu utrzym ywać będzie w ła­
snych inżenierów, robotników i dozorców, 
oraz prowadzić będzie wszystkie roboty na 
własne rysiko, za co przyznane będzie miał 
sobie osobne wynagrodzenie, rs. dwadzieścia 
tysięcy.

Gdyby jednak władze miejskie powziąwszy 
przekonanie o dokładności robót, życzyły so­
bie objąć takowe w adm inistrację przed upły­
wem tego terminu, to w takim razie kwota ta 
ulegnie proporcjonalnemu zmniejszeniu, do 
czego tejże władzy służy prawo.

26. W  konkluzji wypada mi oświadczyć, 
ze w projekcie tym  miałem na uwadze wszel­
kie miejscowe fizyczne i klimatologiczne oko­
liczności, mogące mieć wpływ na obecną kwe- 
stję i że do jej rozwiązania posługiwałem się 
doświadczeniem nabytem nietylko w Anglji, 
ale i na kontynencie, naw et w takich miej­
scowościach, gdzie zmiany tem peratury 
i stanu powietrza są raptowniejsze i dot­
kliwsze niż w okolicach W arszawy. Mogę ta ­
kże dodać, że obeznany jestem  z rzekami, 
których właściwości są podobne do właściwo­
ści rzeki W isły i że takowe miałem na uwa­
dze, jako też trudności z nich wynikające przy 
projektowaniu niniejszych zakładów.

Kanalizacja.
1. Mam jednocześnie zaszczyt, zgodnie z u- 

dzielouem mi zleceniem, przedstawić JW . 
Panu  rezultat moich badań co do najlepszego 
sposobu kanalizowania miasta W arszawy.

2. leo rja  i p rak tyka najlepszego sposobu 
pozbywania sięzbytkow ej wody, nagrom a­
dzonej przez naturę lub sztukę na powierzch­
ni m iast zaludnionych, doszła w ostatnich 
latach do znakomitego wydoskonalenia i skut­
kiem ciągle czynionych doświadczeń, nauka 
system atu kanalizacji staw ia nas w możności 
zastosowania jej w praktyce ze znakomitą 
dokładnością.

Korzystając z jej zasad, postanowiłem  za­
stosować takowe w projekcie, k tóry  obecnie 
mam honor przedstawić.

3. Miasto Warszawa, w większej części stoi 
na wyniesionej płasczyznie z trzema różnemi 
pochyłościami, a zatem z tylomaż kierunka­
mi, które przedstawiają najwłaściwsze punkta 
do kanalizacji użyć się dające.

4. Oprócz tych trzech, je s t jeszcze czwarty 
punkt, gdzie powierzchnia stanowi w części 
raptow ny spadek, ale wr głównem miejscu 
płaszczyznę, w tej miejscowości, gdzie się znaj­
duje zalewany brzeg W isły.

5. Z kształtu powierzchni w dwóch z po­
przednich punktów, daje się spostrzeo-ać że 
kierunek wód z łatwością dałby się sprowa­
dzić do północnej części miasta; w trzecim zaś 
punkcie, kierunek naturalny je s t ku  połu­
dniowej części m ias ta - gdzie nagromadzone 
wody na płaskiej powierzchni brzegu, z ła­
twością dałyby się sprowadzić do rzeki 
W isły.

6. B yłoby możliwem za pomocą przedsię­
wziętych robót w znacznej głębokości i odpo­
wiedniego nakładu, sprowadzić te wody w 
nienaturalnym kierunku, i tym  sposobem  
sztuczuie urządzić ich odpływ  ku płaszczy­
źnie położonej w okolicach Cytadeli, a zatem  
także w północnej części miasta.

Urządzenie to musiałoby być połączonem 
z niejakiem niebezpieczeństwem dla funda­
mentów niektórych budowli. Może być że 
kierunek ten stanie się koniecznym i nie da 
się uniknąć, na teraz jednak niemam zamia­
ru nad nim się zastanawiać, chyba skłoniony 
do tego przeważnem ijakiem i powodami.

7. M iałem sobie udzielone, starannie wypra­
cowane plany, projekta i rysunki Inżeniera
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m iejsk iego, i z takow ych  czerpałem  znaczną  
pom oc.

8. C ztery k ierunki,jakie nastręcza p ow ierz­
chnia m iasta i o k tórych  je s t  m owa, są ozna­
czone literam i A , B , C, D , na dołączonej tu  
m apie. Najbardziej zachodni k ierunek  A, 
dzieli s ię  naturaln ie na dw a oddziały. P ie r ­
w szy  z n ich  prow adzi nas bardziej na zachód  
przez m iejscow ości tak m ało zabudow ane, Z o 
z trudnością m ożnaby doradzać nakłady, ja- 
k ieb y  w prow adzenie tej części m iasta w o- 
g ó ln y  sy stem  kanalizacyjn y  w ym agało; dla 
tego  też w yp u ściłem  ten  oddział z m ojego 
projektu, naznaczając go o ty le  tylko, o ile  
zachodzi potrzeba okazania, żc kanalizację 
m ożna w  n im  później przeprowadzić, gdy do 
tego  okażą się  p ow od y, i że w tedy odpływ  
w ód, nastąp ić m óże ku północnej części m ia­
sta, bez naruszenia dolnej jego  części.

9. D la  głów nej części resztującej p ow ierz­
ch n i tego  oddziału, przyjąłem  dla g łów n ego  
k anału  kierunek projektow any przez Inżen ie- 
ra M iasta.

10. O kręg B ,m a  być osu szon y dwom a g łó -  
wmemi kanałam i, k tórych  k ierunku  niem a  
potrzeby op isyw ać, gdyż tak ow y  z m ałem i 
zm ianam i je s t  tak i sam , jak  był projektow a­
n y  przez In żen iera  M iasta.

T e k an ały  m ają się k ończyć jednocześnie  
na północ u licy  Z akroczym skiej, zkąd potrze- 
b aby prow adzić w sp óln y  od p ływ ow y  kanał 
w  poprzek  espłanady cytad eli A lek san d ryj­
sk iej, wpadający do W isły  w pewnej od niej 
od leg łości.

11. N aw iasow o m ożna tu nadm ienić, żc do 
tego  punktu , m ożna by było także sprow a­
dzić w ody z południowego wyższego poziomu, o 
k tórym  b y ła  m ow a, a to za pom ocą g łęb o ­
k iego  i szerokiego kanału , k tóryby przecho­
d ził K rak ow sk ie P rzed m ieście i in n e tam  p o­
łożone celn iejsze u lice m iasta.

12. K analizacja pow ierzchni C m a być n a­
turalnie sk ierow ana ku  k o śc io ło w i ś w . Ale-, 
ksandra. N a teraz projektuję przyjęcie n atu ­
ra lnego k ierunku  i prow adzen ie kanału  od­
p ływ ow ego  spadkiem  istn iejęcym  na u licy  
K siążęcej, tą  u licą  i  u licą  L udną, gdzie by się  
ten  k an ał łą c zy ł z g łó w n y m  k anałem  rdz/co 
poziomym. Jedn ocześn ie urządziłby się  w tern 
m iejscu  aparat dla w ydzielania  w ody z burzy 
pochodzącej w prost do rzeki. Z a wodę taką  
u w ażalib yśm y jed y n ie  upadniecie deszczu rzę­
sistszego  jak  p ół cala  na godzinę. T ak ie  bu­
rze deszczow e n ie zdarzają się  podobno czę­
ściej jak  k ilk a  razy do roku  w  W arszaw ie i 
trw ają ty lk o  po k ilk u  godzin. P ozb ycie  się  
n atych m iastow e takiej w ody któraby była  
zabrana b iegiem  rzeki, u su w ałob y  w szystk ie  
n astęp stw a  w parę godzin.

13. S y ste m  ten  je s t  ogó ln ie  p rzyjęty  w 
tych  m iastach , k tóre posiadają pow ierzchnię  
z n iższym  poziom em  i ma znaczne sw oje za­
stosow an ie w  sto licy  A nglji.

11. K an ał nizko poziom y w skazany prze- 
zem nie, n ie ty lk o  ma uskuteczniać osuszenie  
niższej części m iasta, ale ma także zabierać 
w od y dom ow e i z burz deszczow ych  pocho­
dzące z części południow ej wyższej pow ierz­
chni O. (Jak o tern w yżej pow iedziano). 
W  tym  celu  m a być zaopatrzony klapami i 
u pustam i (p en stock s) dla usun ięcia  szkód, ja -  
k ieb y  zb ytn i n ap ływ  w od y  w  W iśle  m ógł 
zrządzić w kanale.

N adto dodając jed ną pom pę dość prostej 
konstrukcji do m aszyn y w istn iejącym  w odo­
ciągu, osuszanie n iższego poziom ego nie bę­
dzie pow strzym anem , przybieraniem  W is ły , 
chyba żeby ta w yszła  ze sw ego łożyska.

P rzyb ieran ia  te W is ły  następują jed nak o­
w oż w  p ew n ych  perjodach i rzadko w  takich  
rozm iarach,aby m o g ły  być szk od liw e wpada­
jącem u  w tern m iejscu  k anałow i, k tórego p o­
ziom  w  tem  m iejscu, w yn osi na u licy  w b lis­
kości projekto w auego aparatu, IG stóp  9 cali 
nad zero.

N astępująca tablica okazuje m axim um  w o­
dy w czasie w y lew ó w  w ym ien ion ych  lat: 

rok  m axim um  w ysokości
stopy  cale

1852 8  8
1853 15 2
1854 13 10
1855 12 9
1856  9  0
1857 13 5
1858 7 6
1&59 9 7
1860  10 6
1861 10 8
1862 6  10
B y ło b y  do życzenia, ażeby m ożna b y ło  p od ­

n ieść i poprawić n iektóre niższo u lico dolnego  
m iasta.

15. D la  w ygod y  m iasta byłoby n ajstoso­
w niej, ażeby w szy stk ie  k anały  w padały do 
W is ły  zaraz za m iastem ; b ieg  rzeki je s t  tam  
dość szyb k i i obfity, aby nie potrzeba b yło  
się  obaw iać przykrych w yziew ów  lub p ozo ­
staw iania  osadu przy ujściu kanału . G dyby  
jed nak  w ładze w ojskow o n iechciały  się zg o ­
dzić na to i żądały  ażeby kanały  w padały do 
rzek i w północnej części cytadeli, zaprojekto­
w ałem  na taki w ypadek d odatkow y k anał w  
to m iejsce , zaopatrzony w dwa tunolo jako  
k an a ły  w odne dostatecznej objętości do od­
prow adzenia w szystk ich  odchodów  k anało­
w y ch  w tem  m iejscu się  zbierających, oraz 
w ody z burz deszczow ych pochodzącej, skoro  
ta n iew ięcej jak  pół cala na godzinę w yn osi.

"W w yją tk o w y ch  w ypadkach gd yby ta w ię- 
cej w y n o siła , za łoży  się  aparat u pu stow y na 
burze,w  m i e j s c u ,  gd zie  k anały  w yższego i 'n iż ­
szego poziom u się  zbierają.

16. Cała d ługość system atu  zaproponowa­
n ego  kanalizacji, w yn osić  ma 228 ,900  stóp, 
w  k ierunkach  oznaczonych na dołączonym  
tu p lanie m iasta.

17. N ajm niejsza szerokość kanału  w g łó ­
w n y ch  ulicach je s t  k an ał ow oid alny  mający' 
30 cali horyzontalnie w śred n icy  i ok oło  10  
cali szerokości. Te dadzą m ożność rob otn ik o­
w i do w ejścia w  n ie i posuw an ia  s ię  w ta k o ­
w ych , celem  obejrzenia, w ym ycia  i o czy ­
szczenia.

W  m niej w ażnych p un ktach  i w  m niej­
szych  pow ierzchniach, a osob liw ie tam  gdzie  
spadek jest znaczny, k an a ł n ieco m niejszej 
śred nicy  w ystarczy .

18. N ap ływ ow e czy li zbierające k anały  
m ają następujące rozmiary:

w  okręgu  A  16 stóp □  
w okręgu B.

a) w y ższy  k ierunek 9  i 12 stóp Q
b) średui k ierunek 9  „ „
c) połączony k ierun ek  20 „ „
d) dolny k ierunek 9, 12 i 16 „ „
w okręgu C. 9 , 12, 16 i 20 „

„ D . 9, 21 i 28  „ „
19. G łów n ie wpadające w rzekę k anały , 

mają być jak następuje:
a) K an ał 28  stóp pow ierzchni, prow adzący  

od połączenia przy esplanadzie do uj­
ścia przy cytad eli i  ztam tąd do supera- 
tow ego  burzowego aparatu i wpadający  
do rzeki.

b) Dwa połączone k anały , każdy 21 '/2 stóp  
p ow ierzchni,w  form ie tunelow ej, prowa­
dzący od Izby  w  której wyżej w spo- 
m uiony kanał i n isko poziom y kanał 
łączą się  do punktu  rzeki, k tóry  ma się  
znajdować na północ cytadeli, w m iej­
scu w skazanym  na pianie.

20. O prócz tego następujące przedm ioty  
p otrzeb n e są do nabycia:

kraty i kurki sztuk  2 ,300
w en ty la tory  „ 380
szyby do w en ty low an ia  dodatkow o 380  
boczne w ejścia  „ 16
te ostatn ie potrzebne będą ty lk o  w n ie ­
k tórych  miejsca.sh gdzie b yw a tłok.

21. P o  starannem  badaniu m iasta i jego  
poziom ów  i po rozw ażeniu w szelk ich  ok o li­
czności, jestem  tego przekonania, żo można  
zaprowadzić w  W arszaw ie d osk on ały  system  
kanalizacji, prow adząc kanały w głębokości 
15 stóp od pow ierzchni u licy  do spodu ka­
nału.

Tu potrzeba objaśnić, że to je s t  przecię- 
ciow a głębok ość, którą P a n o w ie  A ird  et Com. 
przyjm ują w swojej ofercie za norm ę, że j e ­
dnak w w ielu  bardzo m iejscow ościach  kanały  
te prowadzone być m uszą znacznie głębiej.

22. Znaczna bardzo ilość niepotrzebnej z ie ­
mi z tego kopania pozostanie. Przed w cześnie  
byłoby oznaczać gdzie tę  ziem ię w yw ozić lub  
jak ją  zużytkow ać. P a n o w ie  A ird et Com. 
przyjm ują jed y n ie  obow iązek w yw iezien ia  
niepotrzebnej ziem i, nie dalej jed nak  jak
0 850  sążn i od m iejsca kopania.

23. P an ow ie  A ird  et Com. ofiarują u sk u te­
cznić to przedsięw zięcie w  przeciągu lat czte­
rech, pod w arunkam i podobnem i tym , o ja ­
k ich  m ow a b yła  w projek cie co do w odo­
ciągów .

21. P a n o w ie  A ird  et C om p. w idzą potrze­
bę nadm ienić, że poniew aż tuk m aterjał jak
1 ilo ść  robotników  będzie bardzo znaczna do 
obydw óch tych  przedsięw zięć i że je s t  ich  za­
m iarem  postarać się  o robotników  w  W ar­
szaw ie i jej okolicach, i że nadto potrzeba 
ćzasu  na w yk szta łcen ie  potrzebnych  robo­
tników , n ie  m ogą zatem  zobow iązać sie u sk u ­
tecznić kanalizację prędzej ja k  w  cztery lata; 
dołożą jed nak  starania, jeżeli ok oliczności im  
będą sprzyjać, do w cześn iejszego u k o ń c z e n i a .

25. C hcąc objaśnić w ładzo m iejsk ie o ró­
żn icach  kosztu , gd yb y  uw ażała  za stosow ne  
zastąpić n isko poziom y g łó w n y  kanał i jego  
ujście, górno p oziom ym  kanałem  obszerniej­
szych  rozm iarów  i głębokości, celem  osu sze­
n ia okręgu  C, uważam  za stosow ne dodać na­
stępujące uwagi.

W  razie przyjęcia tak iego  kierunku, g łó ­
w n y  u jściow y przechodzić będzie przez espla- 
nadę i w padałby do W is ły  o półtory w iorsty  
za m iastem . A le  w takim  razie potrzeba by  
m im o to osuszać dolną część m iasta osobnem i 
robotam i, w  tym  celu u m yśln ie  zaprow a- 
dzonem i, a kończącem i się w ujściach, o k tó­
rych  poprzednio b y ła  m owa.

26. P orów n yw ając oba projekta w  całym  
przebiegu, od p oczątk ów  kanałów  aż do uj­
ścia  w północnej części m iasta, zdaje się nam, 
żo te roboty w ym agałyb y  przynajm niej dzie­
sięć ty sięcy  fun tów  szer lin gów  w ięcej n iż po­
przednie. J es te śm y  nadto w w ątp liw ości, czy  
znajdzie się  entreprener ch ętn y  do przyjęcia  
ry zy k a  i odpow iedzialności podobnego rodza­
ju  roboty, n aw et za w ięk szem  w ynagrodze­
n iem  Jak o kw estja  faktu jed nak , je s t  rze­
czą p ew n ą  że podobny rodzaj roboty da się  
w ykon ać.

N astęp ująca  tabelka okaże poziom ości gór­
no poziom ego kanału , w u licach  przez które  
będzie przechodził.

N o w y  św iat — 29 stóp
K o śc ió ł S go  K rzyża 36 f *

K rak ow sk ie  P rzed m ieście 35 f i

ditto 28 f f

ulica  G ołębia 24 • f f

K ośció ł Franciszkanów 21 f f

27. Co się dotyczę porów nania kosztu  
dw óch projektow anych  robót na gru n cie w oj­
sk ow ym , obliczenie to przedstaw ia nader 
w ielk ie  trudności, d la te g o  że form a, k ieru ­
nek, d ługość i g łębok ość, oraz przecięcia  ka­
nałów , w szystk o  to je s t  za leżnem  od w ładzy  
w ojskow ej. Zdaniem  naszem  naj w łaściw iej 
by b yło , ażeby część ta, jako  odrębna od ro­
bót w m ieście, m ogła  b yć u sku teczn iona przez 
sam e w ład ze w ojskow e, jak o  zu pełn ie n ie­
w ażna dla kanalizacji m iasta  — tembardziej, 
że koszta  tej pracy m ają b yć podobno p o­
n iesione z funduszów  w ojskow ych . Zdaniem  
m ojem , w ładze te m og łyb y  uskutecznić bu­
dow ę k anału  n izk o-p oziom ego w tem  m iej­
scu, za sum ę sto trzyd z ieśc i ty sięcy  rubli, a 
p anow ie A ird  et Comp. ch ę tn ie  odstąpią sto  
p ięd ziesiąt ty sięcy  rubli z ogólnej su m y na 
ten cel, aby uniknąć konieczności prow adze­
nia robót w śród  fortyfikacij.

28. Jestem  zdania, że k oszt kanału  ujścio­
wego, w ysoko-p oziom ego, przechodzącego  
przez esplanadę, k tórego d ługość przechodzi­
łaby zatem  8,000 stóp, juk rów n ież k oszt m a­
łego  kanału  n isk iego poziom u, do punktu  
w padania do rzeki, który je s t  tym  sam ym  
punktem , ja k i został oznaczonym  na w ielk i 
kanał n isk iego  poziom u koszt m ów ię tych  
dw óch w y n o siłb y  od rs. 250,000 do rs. 
300,000. Z ależeć to będzie od głębokości i od 
o d leg ło śc i m iejsc, dokąd ziem ia m iałaby być 
w y w o żo n a ;— w reszcie od w iększej w ilgoci 
albo su ch ośc i spodniej w arstw y  ziem i, wedle 
czego potrzeba b ędzie m niej lub w ięcej drze­
w a na boczne ściany  row u.

29) W  dość spóźnionej porze nadesłane  
nam  zosta ły  nader szacow ne tablice m eteoro-

g ieżu e W arszaw sk iego  Obserwatorjum . T a­
b lice te pokazują, że sp adek  deszczu w W a r ­
szaw ie jest znacznie m niejszy  w  ciągu  roku, 
od tego, ja k i m a m iejsce w w iększej części 
m iast zachodniej E u rop y  i że tem  sam em  
u lew n e deszcze są  bardzo rzadkie. P okazuje  
się , że przecięciow o spada deszczu 23 cale, 
i że w ostatn ich  25 latach, od 1838 do 1862  
roku, ty lk o  w  dwóch w ypadkach spadek  
deszczu w ciągu godziny doszedł do dwóch  
cali — w ypadek przew idziany w m oich  ob li­
czeniach Te w ypadki w yjątk ow e n astąp iły  
w  m iesiącach L ip cu  i S ierpn iu , to jest w ła­
śn ie w czasie, k ied y  najm niej w ody przecho­
dzi przez kanały.

30. G dyby m iało  być p rzed m iotem  w y b o ­
ru, ażeby zam iast wykonani:! jednocześnie  
obydw óch tych  projektów, lub też rozpocząć 
poprzednio jeden  z tych  dwóch, czy to kana­
lizację, czy  w odociągi, zdaniem  m ojem  w ypa­
dałoby ze w zględów  sanitarnych i handlo­
w ych, dać p ierw szeństw o drugiem u. C eny  
żelaza i w sze lk ich  w yrobów  żelaznych, zna­
cznie się  podniosą; gdyż po ukończeniu woj­
ny A m erykańskiej, A m eryka zapotrzebuje 
żelaza z A nglji. Nadto w suchym  k lim acie  
jak  w W arszaw ie, gdzie u lice w pew nej porze 
roku m ieszczą w sobie p ół p łyn n e błoto, tru- 
dnoby było utrzym ać k an a ły  w  czystości 
przy braku w ody. M ogę tu także dodać i to 
p ostrzeżenie, że dopóki u lice m iasta W a r ­
szaw y nie zostaną należycie w ybrukow ane  
i w yform ow ane, co zapew ne zabierze dużo 
czasu, byłoby do życzenia, ażeby w porze l e ­
tniej m ożna m ieć dostateczny zapas w ody do 
p olew ania  u lic i czyszczenia rynsztoków .

M am zaszczyt J  W . P rezydencie, z łożyć m o­
je  p odzięk ow anie za udzieloną m i łask aw ie  
pom oc w czasie m ojego pobytu w W arszaw ie, 
oraz ośw iadczyć gotow ość dostarczenia w sze l­
k ich  potrzebnych  w iadom ości i objaśnień, 
przyczem

m am  honor pozostaw ać  
J W . Prezydenta najn iższym  sługą

(podpisano) F. Hawskley.
W arszaw a d. 23 S tyczn ia  1863 r.

Bacząc na konieczne i niecierpiące 
zwłoki potrzeby miasta, oraz z uwagi, że 
przygotowanie szczegółow ych planów, 
rysunków i objaśnień, zamówienie i przy­
sposobienie potrzebnych materjałów z 
jednej, a nabycie potrzebnych pod bu­
dowę zakładów i na składy miejscowości, 
przynajmnej rocznego czasu wym agać 
będzie, p. o. Prezydenta wszedł w  bliż­
sze porozumienie ze spółką znakom itych 
i specjalnych do budowy Zakładów wo­
dociągowych, gazowych i kanalizacyj­
nych przedsiębierców przez samego p. 
H aw skley przedstawionych pp. Barone- 
tem i Członkiem  Parlamentu Samuelem  
Morton P e to , Edwardem Ladd B etts  
i domem John Aird i syn i w d. S (20) 
k w ie tn ia  r. b. sp isaną  zo s ta ła  um ow a 
prywatna, wiążąca przedsiębierców od 
daty podpisania aktu, a zastrzegająca dla 
Rządu termin ratyfikacji do dnia osta­
tn iego czerwca b. r.

P od łu g  tej umowy przedsiębiercy obo­
wiązują się na podstawie projektu p. T o­
masza H aw skley, Inżeniera hydraulika 
i pod jego  kierunkiem  technicznym  w y­
konać urządzenie i zbudowanie now ego  
zakładu wodociągów w Sielcach za ro­
gatkam i Belwederskiem i, oraz rozpro­
wadzenie wody czystej filtrowanej do 
wszystkich więcej zaludnionych lub bliz 
kie zabudowanie się zapowiadających 
ulic i miejscowości z zastosowaniem uży­
tku tej wody do potrzeb dom owych do 
wyprowadzania nieczystości z wnętrza  
domów i zabudowań do skrapiania ulic, 
chodników, ogrodów, do gaszenia poża­
rów i do oczyszczania kanałów, a to przez 
ułożenie rur głów nych i rozprowadzają­
cych, oprócz dwóch linij rur ssących na 
ogólnej długości 301 ,400  stóp angiel­
skich najpóźniej do dnia 1 Października 
I8 6 0  r.— zaś urządzenie dokładnej kana­
lizacji w tychże miejscowościach na 
ogólnej rozległości 224,175 stóp an g ie l­
skich, najpóźniej do 1 Października 1867  
roku za ogólne ryczałtow e wynagrodze­
nie funtów szterlingów  230,719 i rub. śr.
1 .980.000 z odniesieniem  pierwszej cy­
fry do w odociągów a ostatniej do kana­
łów.

P rzyjęli nadto przedsiębiercy obowią­
zek konserwacji wodociągów i kanałów  
i zaopatrywania miasta wodą w stosunku
600.000 stóp kubicznych dziennie przez 
przeciąg lat trzech, po ukończeniu oraz 
utrzym ywania w dobrym stanie kanałów  
przez przeciąg lat dwóch od ukończenia 
za oddzielnem wynagrodzeniem : co d o  
wodociągów za rok pierw szy rs. 20 ty­
sięcy, za rok drugi rs. 25 tysięcy, za rok 
trzeci rs. 30 tysięcy;— c° do kanałów: za 
rok pierwszy rs. 10  tysięcy, za rok dru­
g i rs. 12 tysięcy.

Zastrzeżony termin do ratyfikacji do­
zwoli W ładzom  wyższym  przedstawione 
projekta i w szelk ie warunki umowy 
w szechstronnie zgłębić i rozpoznać.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne sprawozdanie.

O św iadczen ie M orning Posła, organu lorda  
Palm erstona, że A nglja potrafi zm usić S tan y  
Zjednoczono do poszanow ania praw, gdyby  
t e  b y ły  pogw ałcone, m iałoby bardzo w a ż n o  
znaczenie, gdyby była  dokładną, w i a d o m o ś ć  
podana przez dziennik La France, jak ob y  naą- 
szedł do L ondynu r a p o r t  kontr-adim rała M u- 
nesa, dowódcy dyw izji m orskiej przy brze­

gach A m eryk i północnej, donoszący, że statki 
w ojenne zw iązkow e, bez żadnego powodu, cią­
g le rew idują kup ieck ie sta tk i an gielsk ie . 
W  sk utku  tych  rewizij dwa statk i an g ielsk ie  
m iały  zostać zasekw estrow ano' przez kom o­
dora W ilk eśa  i zaprow adzone do N ow ego  
Jorku. W iadom ości te potrzebują p otw ier­
dzenia, tem bardziej, iż nic o tem  n ie w spom i­
nają dzienniki angielskie. W szelak o  ciągle u- 
trzymują, że do wojny pom iędzy A nglją  a S ta ­
nam i Zjeduoczonem i nie przyjdzie, pom im o  
k rzyk ów  izb handlow ych am erykańskich

D nia  20 b. m. Cesarz N apoleon  obchodził 
rocznicę 66  ą sw oich  urodzin; z pow odu tego  
dany b y ł obiad fam ilijny w T u ileries, a na­
stępnie w ieczór tańcujący; na obiedzie znajdo­
w ał się książę N apoleon i k siężn a  K lotylda.

La France zapew nia, że poniew aż do budże­
tu nad którym  rozpraw y w krótce mają się  
rozpocząć, nie postaw ione są żadne poprawki 
przez opozycję, będzie on bardzo prędko li­
ch w alony.

G abinet pąryzki nie je s t  zbyt zadow oluio- 
n y z postępow ania dw oru rzym skiego, a m ia­
n ow icie  z odraczania zaprow adzenia reform  
adm inistracyjnych  ob iecan ych  po usunięciu  
się pp. T houvencla  i L avaletta . D la  tego p. 
D rou yn  do L h u y s uznał za stosow ne przypo­
m nieć kardynałow i A ntonollem u  te obietnice, 
których ziszczenie uspraw iedliw iać m iało zm ia­
nę w gabinecie paryzkim . C zy skutek  noty  
p. D rouyn do L h u ys będzie pom yśln iejszy  od 
sk u tk ów  not w ysy łan ych  do dworu rzym sk ie­
go przez jego  poprzedników , niew iadom o.

Gazeta Trjeslsha zapew nia, że jednocześnie  
z w prow adzeniem  statutu  w  W enecji, o g ło ­
szona będzie am nestja za przew inien ia  p o li­
tyczne, ty lk o  prawo w yborcze będzie odjęte 
tym , na k tórych  rozciągać s ię  będzie am ne­
stja. K orespondencjo z W enecji, utrzym ują, 
że podesta Bom bo ośw iad czył p. S ch m erlin -  
gow i, iż W enecja nie w y śle  delegow an ych  
do rady państw a, poniew aż udzielono jej 
m niej autonom ji niż K reacji.

D zien n ik i w ied eń sk ie podają ułożone na 
posiedzeniu  rady tajnej w  K openhadze w  d. 
14 b. m. w arunki przyjęcia korony greckiej 
przez księcia W ilhelm a, k tóre w ed ług tych  
dzienn ików  m ają być następujące: I. Zrze­
czenie się  koron y greckiej przez dom  b aw ar­
ski; w dodatku w szakże do tego warunku  
je s t  powiedziano, że p oniew aż zrzeczenia się 
tego trudno by było uzyskać, dostateczuem  
będzie, aby w protokóle w yraźnie było po­
wiedziane, że m ocarstw a n ie m ogły  u trzy­
mać na tronie greck im  dynastji baw arskiej, 
i że na ich  żądanie książę W ilh elm  przyjm uje 
tron z wyboru ludu greckiego. 2. K sią żę  
W ilhelm  będzie konfirm ow any w edług o- 
brządku ew an gielick o  lu tersb iogo i zachow a  
sw ą wiarę. 3. K siąże, ty lk o  co do sw ej osoby, 
lecz n ie co do sw ego  p otom stw a zrzeka się 
praw do korony duńskiej. 4. M ocarstw a po­
ręczą całość paiistw a greck iego, wraz z w y­
spam i jońskiem i. 5. M ocarstw a poręczą no­
wem u K rólow i lis tę  cy w iln ą  50 ,000  fun. ster. 
iub też odpow iedni apanaż. 6. K siąże pozo- 
s t a n i c  w  D a n j i  a ż  d o  c z a s u  k o n f i r m a c j i  i 
d o j ś c i a  d o  p o i n o l o t n o ś c i ,  t o  je s t ,  d o  k o ń c u  r o -
ku bieżącego. U rządzenie rcjencji oddziel­
n ym  układem  będzie uregu low ane. W ed łu g  
krążących p og łosek  na czele rejencji, m iał 
być postaw ion y duńczyk hrabia Spon nek , 
w szelako w ed łu g  późniejszych  korespondencij 
z K openhagi, godność rejenta m iała być po­
w ierzona księciu  Jan ow i G lńcksburgskiem n, 
który p rzyb ył do K openhagi. U kłady, w tym  
w zględzie tak  d aleko m iały  być doprow adzo­
ne, iż w yraźn ie  protestaeja bawarska, już nic 
będzie m iała żadnego w pływ u

(Ind. hd., W. Z., Sc/d. Z.)

Londyn, 20 Kwietnia. „ P . G lad stone”, po­
wiada Times, „p o łoży ł przez budżet tegorocz­
n y  tę w ielką  zas łu gę , że propozycję jeg o  co 
do użycia na inny ceł czterech m ilionów  fun. 
ster, są zrozum iałe dla każdego i zgadzają  
się w  zu p ełn ości z życzen iam i i interesam i 
ogó łu , tak iż najzaw ziętsza opozycja n ie znaj­
dzie n ic do nadm ienienia przeciw  tem u. B u d ­
żet n ie zaw sze ma to szczęście, iżb y  zosta ł 
popularnym . Z m niejszenie podatków opiera  
się  często na w yrachow aniu  na podstaw ie nau­
ki, przyczem  zw y k le  finansiście przyznaw aną  
byw a raczej słuszność, niż popularność, k tó ­
ra to ostatn ia  zyskan ą być m oże jed yn ie  
wśród sprzyjających  okoliczności. L ecz przy  
obniżaniu podatków , m ąjącem  przyn ieść ul­
gę narodow i, należy nie ty lk o  u szczęśliw ić  
lud, lecz jeszcze  u szczęśliw ić sto sow n ie  do 
jeg o  w łasn ych  upodobań. I  w tym  w zględzie  
powiodło się kanclerzow i skarbu. K ażdy zga­
dza się  na to, że należało zn iżyć podatek od 
dochodów 0  2 pensy na funcie szterlingu , i 
każdy przyzna, że w ybierając pom iędzy cu ­
krem  i herbatą, ta ostatn ia zasługuje ze w szech  
m iar na p ierw szeń stw o. T e są zasady g łó ­
wne, k tórych  p. G ladstone trzym ał się  przy 
układaniu sw ego projektu finansow ego, p rze­
ciw którem u n ikt nie znajdzie nic do nad­
m ien ien ia”.

Times ogłasza długi artyk uł,podpisany przez 
w iga, będącego atoli stronnikiem  reformy; w 
a rtyk u le  tym  znajdujem y uskarżan ia  się  na 
złą adm inistrację szpita la  w G reenw ich . Z a­
k ład ten posiada ogrom ne kapitały. Z ałożo­
ny on został z kapitałem  dwóch m ilion ów  fun. 
ster. a podczas gdy w ciągu ostatn ich  la t 50-u  
w ydatki i dochody w ięcej niż p odw oiły się, l i ­
czba chorych w tym  ok resie zm niejszyła, się  
o jednę trzecią część. P rzesz ło  1 ,000 m ajt­
ków, pozbaw ionych  w szelk iej p om ocy, a o 
których m iasto G reenw ich  dbać powm im , 
pozostaje obecnie na łasce  gm in. 
złego p rzyczyn a ztąd pochodzi, że sk ł^‘0oPja . 
dników  szpitala  zbyt w iele  p ien iędzy 1

W  zesz łą  środę zm arł w 
roku życia; A p sley  P o lla tt, b. reprezentant
lib era ln y  z S o u t h  war • r-

Z w łok i m i n i s t r a  w ojn y s il G ooigo Corne-
w all L e w isa  pochow ane zostało onegdaj z tą 
skrom nością , ja k a  cechow ała jeg o  życie  p u ­
bliczno i pryw atno. Złożone one zosta ły  na 
w ieczn y  spoczynek  w  jego  grobie fam ilijnym  
w  O ld-R adnor N iezliczone tłum y ludu św iad ­
czy ły  o m iłości, na jaką zm arły zasłużył. Ża­
den w łaściciel dóbr nie odznaczał s ię  w zg lę-  
ciem sw ych  dzierżawców w ięk szą  od sir L e-  
w isa  w zględnością  i spraw iedliw ością , a do­

broczynność jeg o  prze w yższała  środki, jak ie  
mi rozporządzał. K ilk a  rysów  charaktery­
styczn ych  z jego życia  m ogłoby p osłużyć do 
dania w yobrażenia o prostocie  je g o  życia, za­
g łęb ion ego po w iększej części w badania nau­
kowe. T ak np. w r. 1858, gdy gab inet P a l­
m erstona m usiał ustąpić, sir G eorge O. L e ­
wis op u ścił także siau ow isk o  lorda k an cle­
rza, a b. m inister nie znalazł n ic śp ieszn iej-  
szego jak  udać się dQ British M useum  dla za­
g łęb ien ia  się  w rękopism  grecki, przyczem  
cieszy ł się nadzwyczaj iż znalazł nareszcie  
ch w ilę  swobodną, w której m oże w yjaśnić  
sobie p ew n y w ą tp liw y  w  dziejach punkt.

.4ii«trjn.

Wiedeń, 22 Kwietnia. P o d łu g  w iadom ości t e ­
legraficznej z H erm ansztadu z daty w czoraj­
szej, kongres rum uński, na drugieni sw em  
posiedzeniu, roztrząsał zasady adresu d zięk­
czynn ego do Cesarza. A rcyb isku p  S terk a  
Suluz, biskup Szaguna, w ice prezes Dom zsa, 
B aritin  i P u scarin , przem aw iali stanow czo  
i z przytoczen iem  gru n tow nych  dowodów , za 
dyplom em  październ ikow ym  i ustaw ą lu to ­
wą. P od  tym  w zględem  całe zgrom adzenie  
w yn u rzy ło  jednozgodne przekonanie. Zapro­
jek to w a n e przez biskupa S zagu nę p u n k tad o  
adresu zosta ły  jed n og łośn ie przyjęte, a u ło­
żony przez niego projekt adresu oddano oso ­
bnej kom isji do roztrząśuięcia. K om isja  ta, 
oprócz adresu, rozpatrzy także osobno zaża­
len ia  rum unów. P u n k ta  do adresu, zaproje­
ktow ane wczoraj przez biskupa Szagunę, są  
następujące: 1. W yn urzen ie uczuć lojalnych;

,Jznanie in teresów  d otyczących  ogółu  m o- 
narchji, 3. U znanie dyplom u p aźd ziern ik o­
w ego i praw lutow ych; 4. P r o ź b a  o zgodny  
ze słu sznością  skład sejmu siedm iogrodzk ie­
go; 5. W yn u rzen ie  życzenia co do przepro­
w adzenia zasady rów noupraw nienia narodo­
wości. P op p  w ystąp ił z w niosk iem , ażeby  
w adresie w ydow iedziau e zostało  w yraźnie  
życzen ie p osłania  na radę państw a reprezen­
tantów  siedm iogrodzkich, na co kongres z e ­
zw olił.

P od ług  pism a w ęgiersk iego  Fuggetlen, osta­
tn ie  p rzesilen ie w k w estji w ęgierskiej nie p o­
zostało  bez sk utków . G azeta p om ienionarobi 
tę m ianow icie uw agę, że prasa w iedeńska  
roztrząsa obecnie częściej i gruntow niej k w c-  
s()'ę w ęgierską, i że ton jej w tym  w zględzie  
zupełnie się  zm ien ił i przestał być w yzyw ają ­
cym  i sarkastycznym . „Jest to (pow iad a po- 
rm euioua gazetą) rezultat, dość w ażny dla 
spraw y w ęgiersk iej, tem  hardziej, ze upatry­
wać n ależy w tem  coś w ięcej n iż zdanie w y­
nurzone przez dziennikarstw o. W  każdym  
razie je s t  to postęp  zasługujący na szczególną  
uw agę. L e c z  ja k  błędnie jeszcze w ięk sza  
część prasy w iedeńskiej pojm uje w yłączność  
naszego położenia, dow odem  słu ży  krzyczący  
kontrast, z jak im  do ch w ili obecnej zapatruje 
się na k w estję siedm iogrodzką”.

FrnniJ#.
Paryż, 20 Kwietnia. W szy stk ie  w iadom ości

0 M eksyku , nadchodzące czy to bezpośre­
dnio, c z y  to p o ś r e d n i o ,  w z b u d z a j ą  w ielkie  
zajęcie, co ła tw o m ożna pojąć. D o  dalszego  
potwierdzenia, n ie można dać bezw zględnej 
w iary depeszy z K adyksu, donoszącej, że 
wojska francuzkie stan ąw szy  przed Pueblą, 
po bezskutecznem  w ezw aniu  do p o d d a n i a  
się, rozpoczęły atak w dniu 16- m marca. 
Tak n aw et osądził Monitor, bo w sw ym  bule- 
tyn ie  nie og łosił w iadom ości, nadesłanej 
przez K ad yks. W szelak o, obecnie, jeże li 
w iadom ość ta potrzebuje potw ierdzenia, n ie  
jost nieprawdopodobną. W ed łu g  ostatn ich  
raportów urzędow ych, datow anych z Q ue- 
cholac, gdzie jenerał P o rey  przeniósł sw ą  
g łów n ą  kwaterę, na radzie w ojennej w dniu  
28-m  lu tego  postanow iono, że wojsko w y­
ruszy 8-go marca. Zatem  nie byłoby nic dzi­
wnego, żeby w ojska francuzkie stan ę ły  16-go  
przed P u eb lą  i zaraz rozpoczęły  działania  
wojenne. W szakże w iadom ości nadsyłane  
z H a w a u n y ,  r ó w n i e  j a k  p r z e z  S t a n y  Z jedno­
czone, dotąd tak często o k a z y w a ł y  się  m yl- 
nem i, że n aw et praw dopodobne przyjm ują się  
z ostrożnością. Zresztą dziś lub jutro przy­
będzie do Southam pton parow iec pocztow y  
an gielsk i, który odpłynął z V era-Cruz ok o­
ło 30-go marca, zatem  przyw iezie w iadom o­
ści z P u eb li, sięgające do 20 -go  m area.

Monitor o g ło sił tek st traktatu  handlow ego
1 przym ierza zaw artego w d. 12-m  w rześnia  
roku zeszłego  pom iędzy F ran cją  a M adaga­
skarem, a zarazem  w części, nieurzędowej 
w skazał w ażność dodatkow ego artykułu, w a­
rującego zn iesienia  ceł tak w chodow ych jak  
i w ych odow ych  od w szystk ich  towarów , i za­
strzegającego, żc cła te za panow ania R ada- 
m y I i-g o  nie będą w cale przyw rócone. N a  
podstaw ie zaś artyk ułu  20-go traktatu, w szy­
stk ie  zapew niane przezeń dla F rancji k orzy­
ści, będą rozciągnięto, sam e przez siebie, bez 
szczegółow ego traktatu, do w szystk ich  państw  
które objawią chęć korzystania z nich. S łu sz­
ną zatem  M onitor  robi uw agę, żo w arunek  
ten przyniesie k orzyść h and low y n ic ty lko  
F rancji ale całego św iata, i' Ą ™ ! B ada­
nia II-g i, zobowiązując -ńc w«g ędem  F ra n ­
cji do nadania w szystk im  n a io io m  c y w ili­
zow anym  k o r z y ś c i * w yp G ^ ających  ze zn ie ­
sien ia  ceł, w zyw a i° 1 °. P jz3'jęcic udziału  
za pom ocą k a p i t a l e  św iatła  ! przem ysłu , 
w eksploatacji bogactw, zaw ierających się  
w ob szerny1” J e o °  kraju. Zresztą traktat 
ton je s t  podobny do traktatu, zaw artego  
przez r/AV ' ‘tncuzki z królestw em  S iam -
gkieiń.

B ezw ątp ien ia  kandydatura czterech depu­
tow anych  d em okratycznych  z P aryża, będzie 
postaw iona przez k om itet w yborczy w  ich

otychczasow yeh  okręgach  w yborczych. P r o ­
ponowano p. E m  nuolow i Arago, kandyda­
turę, zapew niając jej pow odzenie, lecz p. 
A rago odm ów ił, poniew aż postanow ił nie  
sk ładać w ym aganej przez konstytucję przy- 
sięgi.

P rzyjęcie  przez n ow ego arcybiskupaM -gra  
D arboy, proboszczów  Paryża, było bardzo 
zim ne, a s z c z e g ó l n y m  w ypadkiem  n i e  był 
przy tem  ob ecny żaden z w ikarjuszów  jen e-  
raluych. P on iew aż lis ty  b y ły  adresowane  
do każdego z proboszczów oddzielnie, w ika- 
rjusze k ap itu ły  n ie otrzym aw szy w ezw ania, 
nie staw ili się. D otąd nie w iad om o, jak i 
będzie p rzyszły  sk ład  konsystorza. W ątp ią  
naw et, czy d otychczasow i w ikarjusze jeno-
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ra ln i ks. S u ra t i B uquet, w yniesieni zostaną 
na godność biskupią, bo przeciw ko pierw - 
szem u z nicli staw ia  zarzuty nuncjusz, a d ru ­
gi oddaw na odm aw iał przyjęcia tej godno­
ści. D uchow ieństw o parysk ie, oprócz p ro ­
boszczów, bardzo było niezudowolnione, że 
arcybiskup  przyjm ow ał w yłącznie ty lko  
proboszczów P ary ża . D la  popraw ienia tego 
w  dniu 24-m b. m ., jak o  w dzień im ienin 
M -guora D arboy, ma być ogólne przyjęcie 
całego duchow ieństw a w pałacu arcyb isku ­
pim. Podobno ksiądz D eguery, proboszcz 
parafji Sw . M agdaleny, m a otrzym ać go­
dność dziekana kap itu ły  *3VV- Djom zjusza, 
k tó ra  to  godność będzie odłączona od godno­
ści w ielkiego ja łm użn ika; oprócz tego ks. 
Deo-uerry ma zostać b iskupem  in  partibus i 
senatorem . R zym  zgodzi się podobno na ta ­
k ie  dla niego w ynagrodzenie, z powodu, iż 
staw iał zaw ady m ianow aniu go a rcy b isk u ­
pem  Paryża.

M ów ią o zm ianach w gabinecie w łosk im , 
jak ie  m ają  nastąp ić  po pow rocie W ik to ra - 
E m anuela  do T urynu ; jednakże pogłoski te, 
a szczególniej wieść, jak o b y  na czele gabi­
n etu  m iał s tauąć  h rab ia  A rese, nic zyskują  
sobie bezwzględnej w iary. W ieści wszakże 
te, są oznaką porozum ienia, jak ie  nastąp iło  
w ostatn ich  czasach pom iędzy gabinetem  pa- 
ryzkim  a tu ryńskim .

W ł o c l i ) .

Turyn, 18 Kwietnia. Izba deputow anych  
i senat oddały p. F a riu iem u  cześć, na  ja k ą  
zasłużył ten  znakom ity  inąż stanu , k tó ry  
m iał ta k  ważny udział w spraw ie zjednocze­
n ia  W łoch. P arlam en t zrozum iał, iż w tak  
w yją tkow ych  okolicznościach, może prze­
w yższyć propozycje staw iane przez rząd i 
znacznie wyższą w yznaczył teinu byłem u m i­
n istrow i nagrodę narodową, tełusznem je s t 
aby naród okazyw ał wdzięczność obyw ate­
lom, którzy  oddali m u w ażne usługi i p rzy­
chodził,im  w pomoc, a szczególniej tem u, k tó ry  
z rozum em  i zaparciem  się, spraw ując urząd 
d y k ta to ra  w uajbogatszych prow incjach E u ­
ropy, w yszedł ze służby ubogim . Sm utnem  
jes t ty lko , że p. E arin i zapew ne nie będzie 
m ógł korzystać z tej nagrody. O sta tn ie  wia­
domości z Novaiesu, przedstaw iają stan jego, 
jako będący bez nadziei. P o  ostatu iem  ude­
rzeniu apopJektycznom , buletyny  lekarzy, 
coraz bardziej są zasm ucające; zdolności um y­
słowe są  zupełnie bezw ładne, a chory  po­
dlega gw ałtow nym  w strząśnieniom , po k tó ­
ry ch  oddziaływ anie jeszcze jest straszn ie j­
sze. F izjonom ja zupełnie je s t  bez w yrazu, 
a pow ieki nieruchom e. T aki był jego  stan  
wczoraj wieczór, i dzis obaw iano się nadej­
ścia wiadomości o jogo śm ierci. K ró l polecił 
jednem u z sw ych adju tuutów , uby dw a razy 
dziennie zawiadam iał go o stan ie  choroby b. 
prezesa rady gabinetowej. W ik to r-E m an u e l 
oddawna bardzo był przyw iązany do F arin ie - 
go. K iedy w 18G1 roku  E arin i p rzestał być 
nam iestn ik iem  królew skim  w N eapolu, W i­
k to r-E m an u e l m ianow ał go sw ym  sek re ta ­
rzem  i p ryw atnym  doradcą, i u tw orzył zu­
pełnie nowy urząd, w yłącznie dla męża, k tó ­
ry  tak  znacznie przyczynił się do w yuiesic- 
n ia  jego dyuastji na tak i stopień  wiel­
kości.

K ró l przedłuża swoj poby t w Toakanji; 
Wczoraj m iał odwiedzić barona Iticasologo 
■w zam ku Brolio. K iedy W ik to r-E m an u el 
przybył do F lorencji, p. Ricasoli był za g ra ­
nicą, ale zaraz pospieszył x pow rotem  żeby 
złożyć M onarsze, sw e uszanow anie, co sp ra ­
wiło na um yśle K ró la  bardzo dobre w raże­
nie. W  chwili, k iedy p. R icasoli żegnał 
K róla , ten osta tn i oświadczył, iż doskonale 
pam ięta, że za pierw szą bytnością w Toska- 
n ji obiecał odwiedzić barona w jego  zamku; 
lecz ponieważ n ie  m ógł natenczas spełnić 
przyrzeczenia, teraz posta ra  się to uczynić. 
Ł atw o  pojąć, jak ie  zadowoluiouie spraw iły 
p. R icasolem u i jego stronnikom  odwiedziny 
królew skie; wszyscy ubolew ali nad oziem- 
błośeią, panującą w stosunkach  pomiędzy 
W ik to rem -E m anuelem  a byłym  prezesem  
gabinetu. Tej oziembłośoi należy przypisy­
w ać sta lą  odmowę ze s trony  p. Ricasolego, 
w stąpienia do obecnego gabinetu; teraz usu­
n ięte  zostały powody usuwające go od udzia­
łu  w spraw ach państw a, i praw dopodobnie, 
przy pierw szej sposobności, wzmocni on ga­
binet, sk ładający się w yłącznie z jego  s tro n ­
ników', powmgą swego im ienia.

M ałe przesilenie w gabinecie, spow odow a­
ne żądaniem  dym isji ze s tro n y  m in istra  m a­
rynark i, jeszcze nie zostało usunięte. P . 
•Minghetti pow róciw szy z F lorencji do T u ry ­
nu, zaprosił do siebie m argrabiego S erra- 
Cassano, byłego sekre tarza  jenera luego  w 
m in is te rs tw ie  m ary n ark i za gab inetu  hi'. 
Ouvoura. 4>. Serra-C assauo przybył do T u­
rynu  i m iał k ilk a  narad z prezesem  gabine­
tu, lecz po odczytaniu spraw ozdania kom isji 
budżetow ej, żądającego śledztw a p a rlam en ­
tarnego co do zarządu m arynark i, s tanow ­
czo odmówił przyjęcia k ie ru n k u  tego w y­
działu. ,

K om isja parlam entarna  do zbadan ia  stanu  
rozbójnictw a, jeszcze nie złożyła spraw ozda- 
ńia, k tó re  ma być roztrząśnięto przed zam- 
kięciein obecnych posiedzeń. P rzyczyną tego 
opóźn ien iajest choroba spraw ozdaw cy p. M as- 
sari. P ro je k t do praw a dotyczącego stow a­
rzyszenia k redy tu  ziem skiego, k tóry  był na 
p o rządku  dziennym , został cofnięty z niego 
ustępując m iejsca budżetowi wydziału sp ra ­
wiedliwości. B ardzo być może, że pro jek t ten 
będzie roztrząsany  dopiero na przyszłych po­
siedzeniach. J

S r r *  8Pm  W v v cw u ó tr z n y c h , h a n d lu

*  l e ­
k to r  E m anuel ma p r ą ,  e„bi6 czL rećh "m" X ' 
ssrów , bo p. V isconti-V enosta  od tya-odni-i 
baw i we F lorencji, ciągle czek a jąc 'd ecy zji 
K ró la  w spraw ie konsula w łoskiego w T o ­
tusie.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Hannower, 22 Kwietnia. R ada kościelna w 

elle, na k tó rą  przybyło  800 osób, między 
f1.11 * w ielu duchow nych , w ybrała pastora 
* na prezesa, deputow anego y. B ennigsen 

aśeirlł6^'Prezesa i uchw aliła  co do reform y 
11 prośbę do k ró la  i k ilk a  decyzij.

Mi
i  w

Londyn, 2*2 Kwietnia. P a ro sta tek  City o f New- 
Jork przyw iózł wiadomości z N ow ego-Jorku 
z d. 10 b. m. F lo ta  zw iązkow a rozpoczęła d. 
6-go b. m- bom bardow anie tw ierdzy S iunter; 
eskadra jej kanoniorek  p rzyby ła  pod C h arle ­
stown. W ash ing ton , m iasto w północnej K a ­
rolinie, k tó re  zajął jen . zw iązkow y F oster, 
je s t  oblężone przez wojsko skoufederow anych. 
O ddział w ojska związkowego, z 15,000 ludzi 
p o su w asię  ku Kolum bji w stan ie  Tennessee. 
Z południow ego teatru  wojny donoszą, że jen. 
B anks udał się z 10,000 łudzi z Nowego O r­
leanu do B ayou P lague , celem przedsięw zię­
cia w ypraw y na rzece Teche, (n a  zachód od 
M ississipi). — Ciało praw odaw cze stanu  No- 
w o-Jorksk iego  zatw ierdziło praw o, zab ran ia ­
jące  bankierom  w ypożyczania pieniędzy w 
złocic. D ziennik  New-Jork Tribune nadm ienia 
że sto sunk i m iędzy rządem  zw iązku i A nglją 
są  wytężone.

Paryż, *23 Kwietnia. Monitor um ieszcza na­
stępujące ostrzeżenie: N iek tóre  dzienniki na­
zyw ają kandydatów  opozycj „kandydatam i 
n iezależnym i”. P on iew aż nazw anie ta k ie je s t 
n iepraw ym  zabiegiem  w yborczym , a zarazem  
obrazą kandydatów , którzy posiadają sym pa- 
tję kraj:i i rządu, w ładza będzie n adal u ży ­
wać surow ych środków  przeciw  podobnym 
nadużyciom .

Nowy-Jork, 11 Kwietnia. D ziennik  Evening 
Pont donosi, że krąży pogłoska, iż p. Sew ard 
p rzesła ł do L ondynu  energiczne noty, do ty ­
czące budow y sta tków  ko rsarsk ich  w A nglji. 
Herald sądzi, że w kró tce nastąpi zerw anie 
przyjaznych stosunków  między A nglją i A m e­
ry k ą .—A tak  n a  C harlestow n rozpoczął się 
(1. 7 b. m. sta tkam i-paucernem i; w alka zosta­
ła dnia 8 przerw aną. W  przyszłym  tygodniu  
spodziew ają się napadu na V icksburg .

Turyn, 22 kwietnia. W izbie deputow anych 
prezes gabinetu  oświadczył, że k ró l za tw ier­
dził dym isję p. Di N egro i m ianow ał jen . Cu- 
gia m in istrem  m arynark i. Slampa donosi, że 
księstw o B adcńskie  uznało k ró lestw o wło 
skic.

Wiedeń, 23 Kwietnia. Ost-Deutcshe Pont zape­
w nia, żo rada państw a zostanie o tw arta  26-go 
bież. m.

Kopenhaga, 22 Kwietnia. D ziś rozpoczęły 
się posiedzenia rady państw a. P rezes gabine­
tu  odczytał odezwę królew ską, następującej 
treści: P rzez uchw ały  sejm u zw iązku n ie­
m ieckiego i sejmu stanów  holsztyńskich, 
K ró l je s t  zm uszonym  do ustanow ienia  roz­
porządzeń dotyczących stanow iska  k o n sty ­
tucyjnego k sięstw a  H olsz tynu  względem  
m onarchji. Chociaż m anifest z dnia 30 m ar­
ca r. b., sta ra  się ile m ożności zaspokoić ż ą ­
dania zw iązku przez udzielenie większej s a ­
modzielności i w olności księstw u holsztyń­
skiem u, jednakże z no t nadesłanych przez 
w ielkie m ocarstw a n iem ieckie można w nosić 
n iew ątpliw ie, że zam ierzone rozporządzenia 
trafią  na opór ze s trony  tychże m ocarstw . 
K ró l jed n ak  nie zachw iał się przeto  w zam ia­
rze u trzym ania niezależności i samodzielnego 
rozwoju części kraju , nie należących do n a ­
rodowości niem ieckiej. P ra w a  więc przy ję te  
przez radę państw a, a przez K ró la  zatw ier­
dzone, wchodzą odtąd w w ykonanie w k ró ­
lestw ie i w księstw ie s z le z w ic k ie m , o ile w 
n ich  nie jest z a s tr z e ż o n y  w arunek, że rów no­
c z e ś n ie  m a ją  b y ć  i do H olsztynji zastosow a­
ne. itów nież  dodatek dozwolony przez radę 
państw a, może być załączony do budżetu n o r­
malnego, chociażby odpow iedni dodatek ze 
s trony  H olsz tynu  nic został osiągnięty, p rzy­
puściw szy, żc dotyczące tego zezwolenie nie 
będzie się tem u sprzeciwiać. W edług  tych  
zasad zostały ułożone p ro jck ta  do “praw  
k tó rych  ważność spow odow ała zw ołanie 
rady państw a na posiedzenia nadzw yczaj-

l* oddzielny, organizacja części w ojska 
rek ru tow anych  w H olsztyn ji i L aueubur 
8J1, w ym aga now ego budżetu norm alnego 
dla zakładów  w ojskow ych w spólnych i o sta­
tecznego przeprow adzenia tak  długo odk ła­
danej organizacji duńskiej arm ji. Także i 
zm iana system u celnego nie może być nadal 
odroczoną; p ro jek t do praw a, dotyczący tego 
przedm iotu, k tóry  będzie przedstaw iony, u- 
względnia ta k  stanow czo życzenia i opiuje 
w yrażone przez radę państw a, żo porozum ie­
nie w tej kw estji nie przedstaw i żadnych 
trudności. Chociaż p ro jek t ten już  raz prze­
dłożony stanom  holsztyńskim  do zaopinjo- 
wauia, jednakże  jeszcze pow tórnie będzie 
im  podana sposobność przyjęcia go, nim  
praw o to wejdzie w w ykonanie, celem u ła ­
tw ien ia  jednolitego  urządzenia dla całego za­
rządu celnego. Jak k o lw iek  pożądanąby była 
obecnie ogólna rew izja konsty tucji, uznano 
jed n ak  za w łaściwsze odroczyć ją  do p rzy ­
szłych posiedzeń rady  państw a, k tó re  m ają 
za k ilk a  m iesięcy nastąpić.

Paryż, 22 Kwietnia. Journal des Debuts o- 
trzym ał drugie ostrzeżenie, za a rty k u ł p. 
1 le v o s t 1 aradola, pod ty tu łem  Lts elections de 
1863. Journal des villes et des campagnes o trzy ­
ma piei wszo ostrzeżenie. Oba ostrzeżenia

w liaSZcórkęW M°*UOrZe' M u^  P°*

d z ił^ T ^ n ’ ^ wiednia. Izba parów  zatw ier- 
u ia jo ra ty .Pni0C1W głosom -P raw o znoszące

Konstantynopol, 21 kwietnia. W ed łu g  wia- 
ios7 C7 oCSOZ |H;zllntu, H e ra t trzym ał się 
ży wności 8'° “ arCaJ leCZ zaSrażał 11111 b rak

W lADOM OSCI ROZMAITE.
— W  ciągu duią wczorajszego niebo k il­

ka razy chm urzyło się i w ypogadzało wie 
czorem było zupełnie pogodne; o godzinie 11 
rano grad dość znaczny padał, zaś o godzi­
nie 3, 4 '/•), 5 % i 6-cj w ieczorem  deszcz chw i­
low y. Ś rednia  tem peratu ra  dnia je s t 
najw iększe ciepło po południu w ynosiło 9% , 
najm niejsze w nocy 1 Vs stopni R ćaum ura. 
B arom etr wznosił się, średnia jego w yso­
kość je s t  747,00 m ilim etrów . W ia tr  p ano­
w ał m ocny zachodni, wieczorem uspokoił 
się- E lek tryczność  20 stopni. Na słońcu 3 
Wic vie 1 k ilk a  m ałych plam . K siężyc uąjda-

_  w T  o g- 1i 'e j  rano. 3
kfew W  ' 11,11 W'czorajszym M onika S tefan- 
kicwicz, pozostającą w służbie pod N. 2932a, 
zapalając sp iry tus pod m aszynką do gotow a­
n ia  kaw y, przypadkow ym  sposobem rozlała 
go na  sw oją odzież, sku tk iem  czego zapaliła

się na  niej sukn ia  i od ognia tego uległa m o­
cnem u poparzenia ciała, lecz zaraz n a  kurację 
do S zpita la  D ziec ią tka  Jezus p rzesłaną zo­
stała.

— W  spraw ozdaniu za r. 1860, przedsta- 
w iouem przez naczelnego p rokura to ra  naj­
świętszego Synodu, w yczytujem y, że w R osji 
znajduje się 57 djecezij p raw osław nych, ob­
sługiw anych przez 4 m etropolitów , 26 a rc y ­
biskupów , 31 biskupów , 14 w ikarjuszów , 369 
archiprezbyterów . 37,130 księży, 12,173 dja- 
konów i 64,165 indyw iduów  posługujących 
przy kościołach. Szkół przy kościołach i k la ­
sztorach istn ieje 7,907. — W skarbonach  ze­
b ran y  został fundusz 1,7*25,359 rs., a z k w e ­
sty  w p łynęło  2,729,352 rs.

— P o d łu g  gazety  gubernialnej W o ły ń ­
skiej na ta k  zw any ja rm a rk  K reszczeński w 
D ubnie, w ro k u  bieżącym  przywieziono to ­
warów  za 125,270 rs., a sprzedano za 68,220 
rub. sr.

WIADOMOŚCI LITER AC KIE.
— W  tych dniach  opuścił p rasę  w W a r ­

szawie, drugi tom , w ydaw anego nakładem  
księgarni H en ry k a  N atansona, ważnego sp e ­
cjalnego dzieła pod ty tu łem : 0 Budowie Dróg i 
Mostów przez S tan isław a Jarm unda. W  to ­
m ie tym , au to r zajm uje się budową i u trzy ­
m aniem  dróg bitych, smoło w co wy cli i b ruko­
w anych, a podaw szy wiadomości przygoto­
wawcze, poświęca oddzielne części, projektom  
dróg, w ykonaniu  robót i u trzym aniu  już zbu­
dow anych dróg; w końcu pomieszczone są 
w raz z objaśnieniem  tab lice  do obliczania za­
m iany spadków . T ak  ja k  i do tom u p ierw - 
szego o k tó ry m  w sw oim  czasie w spom inali­
śm y, dołączone są i do tom u drugiego 24 ta ­
blice, bardzo s ta ran n ie  odbite z kam ienia. 
W  ogóle w ydanie je s t bardzo ładne, odpow ie­
dnie w ew nętrznej w artości dzieła, bardzo su ­
m iennie i z znajom ością rzeczy napisanego. 
D zieł specjalnych naukow ych, nowych, b a r­
dzo niew iele m am y i we w szystkich w ypad­
kach trzeba było szukać rady w cudzoziem­
skich podręcznikach; choćby to jedno , żo a u ­
to r  usunął pod pew nym  względem tę  sm utną  
konieczuość, to jedno  już, byłoby w ielką za ­
sługą.

— P esz teń sk ie  tow arzystw o pom ocy l i te ­
rackiej w ydało zbiór najróżnorodniejszych 
utw orów  i prac, pod ty tu łem . Beszwet kbnywe 
(„K sięga  zbiorow a”). J e s t  to św ietne w yda­
nie, obejmujące: n iew ydaną dotąd poezję Pc- 
tofi’ego, pierw szą p ieśń  poem atu  żartob liw e­
go przez A rauy’ego, u tw ory  poetów: Tom pa, 
L eyai, Sarossy, M. J a n a  E rdely i, C zekacs’a, 
M ikołaja Szem ere, B erecza G yulaja, K olo­
niami T otli, A ndrzeja T oth , F lo ra , Ju lj i  Szen- 
drey, E m e ry k a  C serenyi, D alm ady’ego, Tol- 
naya, W ojciecha Szass i Szczepana Fejes; 
dalej długie opow iadanie poetyczne K aro la  
Szass, pod ty tu łem : Z rinyi poeta, i nareszcie 
przek łady  z P u szk in a  przez B erezę i z Bajro- 
ua przez K aro la  Szass. P race  zaś prozą, w te j­
że księdze zamieszczone, są  autorów  następ u ­
jących: E o tw os’a, Jokai, M ikołaja Josik a , 
D egro’go i B erczy’ego.

BIBLJOGRAFJA NIEMIECKA 
ta miesiąc Marice 1863 r.

( Dokończenie, patrz Nr. 93).

Das Gefuhlsleben. Dargestellt ans praktisc/ien 
Gesichtspunkten, nebst einer kritischen Einlei- 
tung . Von Dr. Joseph W. Nahlowsky, lister, ordę uli. 
Universitiits-Pro/essor. Leipzig.

Uczucia m ają w życiu ludzkiem  tak  do­
niosłe znaczenie, że już  z tego powodu pożą­
dane jest dzieło, ze znajom ością rzeczy przed­
m iot ten trak tu jące . P ra c a  niniejsza i z tego 
jeszcze w zględu na uw agę zasługuje, że n a ­
pisaną została przez uczonego, specjalnie nad 
zjaw iskam i z dziedziny psychologji p racu ją ­
cego.

P .N ah lo w sk i rozpoczyna sw ą p racę od ści­
słego odróżnienie pojęć: poczucie (Empfin- 
dang) i uczucie (Gefuhl), przyczem  powiada,że 
w ielki zam ęt panujący co do tych dw óch pojęć, 
oddziaływ a szkodliw ie na badania nad życiem 
duszy. A u to r pod pojęciem „poczucia” rozu­
m ie w rażenia, polegające jedyn ie  na prze ję­
ciu ich za pom ocą organów ciała; „uczucia” 
zaś nie są  bynajm niej bezpośrednim  w yn i­
kiem wrażeń, doznaw anych przez system  n e r­
wowy, lecz rezultatem  rodzących się jedno­
cześnie w* sam ow iedzy ludzkiej pojęć.

Poczucia byw ają w ew nętrzne czyli ciele­
sne, i zew nętrzue czyli na zm ysły  oddziały­
wające.

Co się zaś tycży  uczuć, są to  nie pierw o­
tne, lecz pochodne usposobienia duszy, k tó ­
re rodzą się, nie z samego li przejm ow ania 
ich za pom ocą organów  ciała, lecz także, : to 
głów nie, z wzajemnego na się oddziaływ ania 
gotow ych już wyobrażeń.

N ie wchodząc w dalsze szczegóły tego g ru n ­
tow nego i zarazem  miłego w czytan iu  dzieła, 
nadm ienim y, że p. N ahlow ski, jak k o lw ie k  
reprezen tu je  szkołę H erbarta , m ocą atoli 
w łasnych  badań na polu tak  źilozotji w ogól­
ności, ja k  i psychologji w szczególności, do­
szedł do w łasnych pom ysłów  i rezultatów , 
od n au k i m istrza różnych, a tę  różuicę w 
przekonaniach wypow iada w yraźnie i dow o­
dzi takow ej, przez co nadaje swojej książce 
cechę oryginalności i w artości, staw iającej ją 
wyżej od in n y ch  dzieł, na  ten  sam przed­
m io t zapatrujących się. A u to r zbija m iędzy 
innein i zdanie H erbarta , k tó ry  u trzym uje, 
że p iękno  leży w samej ty lk o  formie; p. N ah­
low ski słusznie tw ierdzi, że na p iękno  sk ła- 
d asię , oprócz formy, także odpow iednia treść, 
czyli innem i słowy, że dla p ięk n a  niezbędna 
je s t harm onja treści i form y.

P oczytujem y sobie za obow iązek zwrócić 
uw agę m yślącej publiczności n a  to dzieło, 
stanow iące praw dziw e zbogacenie nauki. 
I  • N ahlow ski, uczony w ęgierski, by ł przed 
nie ta k  daw nym  czasem jed n ą  z ozdób w  u- 
m w ersyteoie sw ego kraju, gdzie w ykładał 
hlozofję.

Wallensteins eier letzte Lebensjahre. Von Frie­
drich V. Hurler. Wien.

J a k  przed ośm iu la ty  p raca tegoż au ­
tora, Zur Gcschichle Wallensteins, tak  samo 
i teraźniejsza nap isaną  została w* zw iązku 
z badaniam i nad h isto rją cesarza F erdynanda

II . Lecz okoliczność ta  nie zm niejsza bynaj­
m niej samodzielnej w artości tej ostatn iej p ra ­
cy. P rzeciw nie, sposób zjaw ienia się n in iej­
szego dziel i przyczynił się do tego. że każdy 
niem al jego wiersz op arty  został na bada­
niach archiw alnych. P rzez  całą książkę c ią ­
gnie się polem ika w ym ierzona wyłącznie 
przeciw F o rs to r’owi. A utorow i należy się za­
s ługa w yprow adzenia na ja w  licznych  sk a r­
bów archiw alnych, znaczna część k tó ry ch  nie 
była poprzednim  badaczom znaną.

M aterja ł przeto historyczny, tą  książką  
objęty, je s t  bardzo ważny. A utor przystąp ił 
do p racy  bez powziętej zgóry m yśli potępie­
nia, an i też uspraw iedliw ienia W allensztejua; 
zam iarem  jego było jedyn ie  zbadać i przeko­
nać się, o ile wodza tego oskarżają  lub u sp ra ­
w iedliw iają akta. W  ogóle znajdujem y tu 
w iele w ażnych przyczynków  do ch arak te ry ­
s ty k i znakom itego wodza z czasów wojny 
trzydziestoletniej.

Die Lehre eon den To nempfmdungen ais phy- 
siologische Grundlage fu r  die Theorie de Musik. 
Von U. Helmholz. Braunschweig.

J e s t  to rzadka w sw oim  rodzaju książka, 
obejm ująca m nóstw o szczegółów, k tó re  p. 
H elm holz, znakom ity  fizyk i fizjolog /będący 
na teraz profesorem fiziologji i rek torem  w 
uniw ersy tecie  hejdelbergskim ), spraw dził i 
dowiódł za pom ocą dokładnych badań p rzy ­
rodniczych i k tóre  są owocem ośm ioletniej 
pracy. Obfite rezultata, zebrane przez tego 
uczonego na mało upraw ianem  dotąd polu 
a k u sty k i ze stanow iska fizyki, tudzież na 
mniej jeszcze znanem  polu akustyk i ze s ta ­
now iska fizjologji, zain teresują nie sam ych li 
ty lk o  naturalistów . P . H elm holz spogląda o 
w iele dalej: stosunek w ew nętrzny  jego nauki 
o akustyce, do teo rji m uzyki, nie uszedł 
jego  badawczego um ysłu. Sw oje co do te ­
go s tosunku  pom ysły , zastosow ane w dzie­
dzinie sam ejże m uzyki, au to r kom un i­
kuje  m iędzy innem i osobom pracującym  nad 
teo rją  m uzyki i e ste tyką . Z tąd  pochodzi, 
że dzieło niniejsze je s t  o wielo obszerniejsze, 
niżby tego w ym agało, gdyby było przeznaczo­
ne jed y n ie  dla na tu ra lis tów , a sam a n aw et 
część pośw ięcona rzeczom przyrodniczym , 
nap isaną  została przystępnie, tak , iżby z niej 
korzystać m ogła rozległa sfera czytelników  
ukształęeńszych. D la  zrozum ienia tej części 
dzieła, nie potrzeba posiadać rozległych w ia­
domości z dziedziny fizyki: dość je s t  mieć 
b ystre  objęcie i czytać z pew ną konsekw en- 
tnością. P ra w a  owego niedostrzegalnego falo­
w ania i ruchu, k tó ry  oddziały w ając na zm ysł 
słuchu, sp raw ia  w nas w rażenie dźwięku, 
objaśnione tu  zostały  nadzwyczaj jasno  i p rzy ­
stępnie. To co się dzieje wówczas w  uchu, p. 
H elm holz opisuje n ad e r dow cipnie i w spo­
sób dotąd w fizjologji nieznany. Co więcej, au­
to r poddaje ścisłej analizie to co zachodzi w 
system ie nerw ow ym  oil ucha do mózgu, tu ­
dzież rozm aite w rażenia jak ich  doznajem y za 
pośrednictw em  organu słuchu  i k tóre  zw raca­
ją  naszą uw agę w rozm aito strony. P . H elm ­
holz w ykazuje tu  podziwu godną aualogję 
pom iędzy zm ysłem  słuchu a w zroku, a n au ­
ka o działalności zm ysłów  ogólności,, w której 
fizjologja i psychologja wzajem nie się w spie­
rają, m ieści w sobie m nóstw o św iatłych  po­
m ysłów .

Z niem niejszą bystrością um ysłu  au to r do­
wodzi s tosunku  swej n auk i o przejm ow aniu 
dźw ięków , do teo tji m uzyki i do estetyki.

Zamieszozone w tern dziele badania nad te ­
orją dźw ięków  w; ogólności, oraz nad  odtw a­
rzaniem , za pom ocą środków  akustycznych , 
dźw ięku głosu ludzkiego, au to r d rukow ał po­
przednio po czasopism ach ja k o  odrębne a rty ­
kuły, k tó re  zw racały na się pow szechną 
uwagę.

P . H elm holz pierw szy rozw iązał z pow o­
dzeniem kw estję, nad k tó rą  przez liczne wie­
ki pracow ali uczeni. K w estję  tę rzucił przed 
2500 la ty  P itagoras: Gdzie znajduje się źródło 
harm onji? D la  czego jedne nu ty , razem  wzię­
te, dźw ięczą harm onijnie, podczas gdy inne, 
będąc także razem  połączone, sp raw iają  nie­
przyjem ne wrażenie, — czyli innem i słowy, 
gdzie należy szukać przyczynę ta k  zw anych 
konsonansów  i dyssonansów ? Ju ż  P itag o ras  
dowodził jak ie jś  w ew nętrznej, pełnej tajem ni­
cy pokrew ności dźw ięków , k tó rą  usiłow ał 
objaśnić za pom ocą liczh, a teorję tę rozw ijali 
dalej jego uczniow ie, lecz nie doszli do rezul­
tatów  zadow alniających. P rzez  cały ciąg wie- 
ków  średnich (pow iada p. H elm holz), har­
monja sfer odgryw ała ważna rolę: A tanazy  
K irch e r rozpraw ia o m uzyce n ie ty lk o m ak ro - 
kosm osu, lecz i m ikro  kosmosu, a sam  naw et 
jen ja ln y  K epp ler lub ił zagłębiać się w bada­
n ia nad teorją  dźwięków.

Denkwurdigkeiten aus dem Leben von Jean 
Paul Friedrich Richter. Zur Feier seines 100sten 
Geburtstags herausgegeben von Ernst Forster. 
Zweiter Band. Blatter der Liebe. Leipzig.

P oznajem y tu  Je a n  P a u l  R ich tera  w jego 
s tosunku  do płci p ięknej. B w iadkow ie spół- 
cześni m ów ią jednozgodnie o tym  m agicznym  
w pływ ie, ja k i poeta, ta k  przez sw e dzieła jak  
i sw ą osobistością, w yw iera ł na um ysły  n ie­
wieście. Poznajem y tu  poetę i m y ś l i c i e l a / ,  naj­
piękniejszej s trony  jego  charak teru  i um ysłu, 
gdyż dążył on nie do em ancypow ania uczuć, 
lecz do ich uszlachetnienia, oczyszczenia i 
skierow*ania ku najw yższem u dobru odw ie­
cznej prawdy*. W  ten  sposób Je a n  P a u l R ich ­
ter był w licznych w ypadkach k ierow nik iem  
dusz i serc ku w szystkiem u co je s t  dobrem , 
szlachetnym  i wzniosłem . M iał on serce k o ­
chające w szystko co je s t  wzniosłe i w ielkie, 
a przyw iązanie jego do swego narodu i k ra ­
ju  nie znało granic. W śród  szczęścia i niedoli 
był on zawszegotów* pocieszać, zachęcać, w al­
czyć za dobrą sprawrę.

Je a n  P a u l R ich te r znalazł dopiero w dość 
późnymh la tach  serce, k tó re  m u zapew niło, 
obok miłości, spokój; uczucia bow iem , k tó re  
w m łodszych latach żyw ił, by ły  zbyt burzli 
we i fantazyjne i spraw iały  mu, ja k  się sam 
raz w yraził, m ęki tan talow e.

W  książce tej znajdujemy* cały  szereg l i­
stów  poety do płci p ięknej i tej ostatniej do 
uiego. L is ty  zwdaszcza J e a n  P au la  są w szy­
stk ie  przepełnione szczytnemi m yślam i i 
W’znioslem i uczuciami. Z listów  zaś p ióra  nie­
wieściego, wyższy*m nastro jem  ducha odzna­
czają sę te, k tó re  p isała  K aro lin a  v. K alb, 
urodzona v. Ostheim . L istów  tych je s t w 
książce, o k tó re j tu  mowa, dość znaczna li­
czba.

Schillers Geistesgang. Von Dr. A Kuhn. Wien.
O Szyllerze napisano już  ty le  i ta k  w ybor­

nych  rzeczy, że od każdego nowego w tym  
względzie dzieła wym agać należy ściśle nau- 
kow*ej, a zarazem  arty styczn ie  w ykończonej 
pracy. W  niniejszem  dziele p. K uhna, w stęp 
dający obraz X V I I I  w ieku pod w zględem  u- 
my*słowym, obejm uje bądź znane już  rzeczy, 
bądź błędne poglądy. T ak  np. Leibnic, k tó ry  
pow inienby tu  stać na p ierw szym  planie, 
w spom niany je s t w k ilk u  w yrazach po L e s ­
singu; o filozofach angielskich  au to r zupełnie 
zapom ina, a L essinga ocenia niżej od zasług  
przez uiego położonych.

Lecz n iedostatk i w stępu, w ynagradza w zu­
pełności sam o dzieło, v w którem  D r. K u h n  
zagłębia się ze szczególnem  zam iłow aniem  w 
ducha Szyllera. Znajdujem y tu  dok ładną i 
trafną ch a rak te ry s ty k ę  u tw orów  wieszcza 
niem ieckiego i ja sn e  w yobrażenie o sto su n k u  
Szyllera do ideichrystjan izm u. K oresponden­
cja tego poety z Getem , K ó rn erem  i H u m ­
boldtem jest tu  k ry tyczn ie  roztrząśn ię ta , a 
prace H inrichsa, G rtina, E c k a rta , Scherra , 
K uuo  F isch era , Spiessa, P alleske 'go , zo­
sta ły , obok now szych dzieł trak tu jących  
dzieje h isto rji lite ra tu ry , uw zględnione, cha- 
rak tcrystyczniejsze zaś z nich ustępy  są  p rzy ­
toczone, przyczem  au to r na jedne z objętych 
niem i zdań zgadza się, a inne prostuje. D r, 
K u h n  za m ało zastanaw ia się nad  zasługą H of- 
m ejstera, k tó ry  p ierw szy  dał w pięciu to ­
m ach ca łkow itą  ch a rak te ry s ty k ę  Szyllera.

A u to r roztrząsa p race S zy lle ra  na polu hi­
storji i filozofji, a szczególniej daje ja sn y  i 
tra fn y  pogląd  co do zasług położonych przez 
poetę dla h istorji. W y b o rn y  ustęp  o bada­
niach h isto rycznych  i sztuce, prow adzi au to ­
ra  do ocenieuia prac S zy lle ra  o odpadnięciu  
N iderlandów  i o trzydziesto letn iej wojnie, 
D r. K uhn  staje tu  bezw arunkow o po stron ie  
obecnego poglądu katolickiego przeciw  po ­
glądow i pro testanckiem u, k tó ry  za czasów 
S zy llera  w Niem czech przem agał.

Co się tyczy dram atów  Szyllera, D r.K u h n  
staw ia Fiesko wyżej od Rozbójników, w czom 
zgadza się z anglik iem  B ulw erem , k tó ry  p o ­
wiada, że Fiesko je s t  arcydziełem  wieszcza 
niem ieckiego. Co do Wallensztejua, słusznie 
powiada au to r niniejszego dzieła, że je s t to 
szczyt nowoczesnej trajedji. D alej znajduje­
m y tu  szczegółową i tra fn ą  c h a rak te ry s ty k ę  
późniejszych utw orów  dram atycznych  S zy l­
lera. P rz y  tej sposobności au tor daje w ybor­
ne ocenienie ducha dram atów  S zeksp ira .

Dzieło niniejsze św iadczy o bezstronnem  
ocenianiu, g łębokich stud jach  i św iatłym  po ­
glądzie  N iem iec kato lick ich , na zasługi po­
łożone w dziedzinie ducha przez N iem cy pro­
testanckie. D r. K u h n  pow iada m iędzy inne­
mi: „Zespólm y się z zasadam i głoszonem i 
przez Szyllera, a objęty niem i ideał życia du­
cha, przeniknie  we w szystk ie  życia naszego 
s to sunk i i oprom ieni je .”

TEATRA w  WARSZAWIE
U l r l k i  T e a t r . — Dziś w Piątek, d. 25 Kwie­

tnia, balet czarodzjejski, w 4cli obrazach, Hrabina 
i Wieśniaczka czyli przemiana żou, tańczony przez 
pp. Rządcę, Anielę Piotrowską, Popiela, Stefańską, 
Szalowa, Marję Oliwińską, Puchalskiego, Marxa, 
Filipowicza, Kwiatkowską, wraz z 9a tańcami.
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OBWIESZCZEŃIA. SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N D. 1711) K om isja  Rządowa  
Spraw ied l iw ośc i .

K om isja R ządow a Spraw iedliw ości og łasza, 
iż nadesłany  drogą urzędow ą a k t zejścia M a r­
cina T ruruby Olisa ze wsi S turczy z pod W ar­
szaw y pochodzić m ającego, a  w dniu 31 Lipca 
1862 r. w G dań sk u  zm arłego, p rzesiała  P ro k u ­
rato row i K rólew skiego przy  T rybunale  C yw il­
nym w W arszaw ie do odpow iedniego p rzep i­
som p raw a postąp ien ia .

W arszaw a d. 5 (17) Marca 1863 r. 
z U pow ażnien ia  D y rek to ra  K ancelarji, 

w z. J .  G . Ciesielski, Ref. Sek. P res.

(N. D. 1811) W ydział Celny przy Kancelarji 
N am iestnika w Królestwie Polskiem, w dalszem 
ciągu ogłoszeń swoich w D z i e n n i k u  Powszechnym 
N. 76 i 86, zawiadamia:- że z liczby zabranych 
w dniu 26 Stycznia (7 Lutego) r. b. z kasy K o­
mory Celnej w Sosnowicach biletów 5°/0 Ranku 
P aństw a Rosyjskiego, bilety oznaczone N. 39,533 
i 15,373 wedle otrzym anych obeenie wiadomości, 
wydane były nie na rs. 1000 jak  je w ogłosze­
niach powołanych wykazano, lecz na rs. 500.

Stosowne zastrzeżenia gdzie wypada zrobione 
zostały, ostrzega się przeto, aby nikt takowych 
biletów nie nabyw ał, narazi się bowiem na nieza- 
•wodne straty .

W arszaw a dnia 9 (21) Kwietnia 1863 r. 
D yrek tdr W ydziału, H ełczyński. 
p. o. Naczelnika Ekspedycji, Rosset.

O B W I E S Z C Z E N I A  ' S P A D K O W E .

(N. D . 1843) Pisarz K a n ce la r j i  Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii  W arszaw skiej  w Warszaw ie .
Z powodu śmierci K alix ta  Zaw adzkiego na 

rzecz którego w dziale I I I  pod N. 2 i w dziale 
IV . pod N. 15 w ykazu hypotecznego dóbr Bąd- 
ków w O kręgu  Czerskim  położonych, zapisane 
jes t O strzeżenie względem toczącego się p roce­
su o uznanie go za w spółw łaściciela tychże 
dóbr; otw orzył się spadek do regu lacji którego 
w yznaczam  term in na dzień 25 L ip c a  n. s. b. r. 
w K ancelarji hypotecznej dóbr Z iem skich  G u­
bern ii W arszaw skiej.

W arszaw a dnia 10 (22) Stycznia 1863 r.
T ruszkow ski.

(N.D. 1842) R ejen t  K ance lar j i  Z iem iańskiej
Gubernii  W a rsza w sk ie j  w W arszaw ie .
Z pow odu nastąp ionej Śmierci; I .  P iukusa 

Izbickiego w ierzyciela sum y rs. 891 kop. 82 
na  dobrach  Żuraw ico pod Nr. 4 a na  dobrach 
O gorzelew o pod N r. 3 dziale IV . w ykazu h y ­
potecznego w O kręgu Kow alskim  położonych 
zabezpieczonej; 2. A gnieszki z Ziem ięckich 
1 voto L ip sk ie j 2 ro to  K lam borow skiej współ- 
w ierzycielk i sum y rs . 450 w listach  zastaw nych
1 rs. 23 kop. 40 w gotow iżnie , z pożyczki T o ­
w arzy stw a  K redytow ego Z iem skiego O kresu
2 n a T ło b ra  F albo rz  w O kręgu  W łocław skim  
położone, udzielonej w depozycie tegoż T ow a­
rzystw a Kredytowego Ziem skiego będącej; 3. 
A dam a T rzcińsk iego  wierzyciela sum: a) zip. 
120000 na dobrach T rzcianna z O kręgu R aw ­
skiego w dziale IV  pod N r. 21 i b) rs . 633 kop. 
78 5j6, rs. 86 k. 22 l l j l 2 ,  rs. 126 kop. 73 3j5, 
rs. 17 kop. 24 7j 12 i rs . 3987 na dobrach 
Czerniewice, z tegoż O kręgu w tym że dziale 
pod Nr. 15 w ykazu hypotecznego zabezpieczo­
nych; 4. M arji T holibow skiej w spółw łaścicielki 
dóbr Skibino z przyległościam i w O kręgu  R a­
dziejow skim  położonych i E lżb ie ty  T h o lib o w ­
skiej w spółw łaścicielk i sum y rs. 4825 kop. 38 
n a  tychże  dobrach Skibino w dziale IV  pod -Nr. 
20 w ykazu zapezpicczonej i 5 K aro liny  Św iąt­
kowskiej w spółw łaścicielki dóbr Bilno Bachor- 
ne z przyległościam i w O k ręg u  B adziejow skim  
położonych, o tw orzyły się spadki do regulacji 
k tó rych  wyznaczam  term in  na dzień 13 (25) 
L ipca  1863 r. w kancelarji hypotecznej w 
W arszaw ie.

H ipo lit T ruszkow ski.

(N .D . 1846) Rejent K a nce la r j i  Z iem iańsk ie j  
Gubernii  W arszaw skie j  w  Warszawie .

Z powodu zejścia z tego św iata w dniu 27 Li­
stopada 1854 r .  K ajetana Makowskiego właści­
ciela nieruchomości w Warszawie pod N r. 199 po­
łożonej, toczy się postępowanie spadkowe, do 
ukończenia którego wyznaczonym został termin 
półroczny na dzień 16 (28) Lipca 1863 r. w k tó ­
rym spadkobiercy, wierzyciele i legatarjusze zg ło­
sić się t praw a swoje w księdze wieczystej rze­
czonej nieruchomości meldować winni pod pre 
kluzją.

W arszaw a d. 9 (21) Stycznia 1863 r.
Józef Zbikowski.

syjskiej, Józefie Bielickim, pochodzącym z K ró­
lestwa Polskiego, z gminy Kawęczyn, w Powiecie 
Lubelskim, pozostał spadek, składający się z pie­
niędzy tak  zwanych artelnych, rs. 62 kop. 81, 
wniesionych do depozytu Banku Polskiego.

Niżej podpisany Obrońca Prokuratorji w Lu­
blinie, wzyw a osoby do powyższego spadku in ­
teresowane, aby z prawami swemi zgłosiły się w 
ciągu sześciu miesięcy od daty pierwszego og ło­
szenia Diniejszych obwieszczeń, w przeciwnym 
albowiem razie ze strony Prokuratorji wniesione 
będzie żądanie: aby Skarb Królestwa w posiada 
niu spadku po Józefie Bielickim wprowadzony 
został.

Lublin d. 28 Stycznia 1863 r.
A . Garszyński

(N .D . 1844) Rejent K ancelar j iH vpo tecznej  
Gubernii W arszaw skiej  w W arszaw ie  
Po zm arłych: 1. M ikołaja X ięcia  T eniszcw  

w łaścicielu dóbr K ozłów  Szlachecki w O kręgu 
Ł ow iekim  położonych; 2. Ja k ó b ie  ła jg e n b a u m  
w łaściaielu nieruchom ości N . 2792 w  W arszaw ie; 
3. J a n ie  K rasuskim  w łaścicielu kolon ii N . 9 i 
10 w dobrach T argów ku O kręgu W arszaw skim  
położonych; toczą się postępow ania spadkow e, 
do ukończenia k tó rych  wyznacza się term in  
w K ancelarji hypotecznej G ubernii W arsz aw ­
skiej w W arszaw ie na  dz. 15 (27) L ipca 1863r.

A leksander D ziew ulski.

O B W I E S Z C Z E N I A  H Y P O T E C Z N E .

(N . D. 1849) Trybuna ł  C y w i ln y  
Gubernii  W a rsza w sk ie j  w  W arszaw ie . 
Podaje do publirznej wiadom ości, iż n ie ru ­

chomość Nr. 2600 l i t3 A. w W arszaw ie  p rzy  
ulicy W olność położona, do p ie rw iastk o w ej 
regu lacji hypotecznej w yw ołąną i te rm in  do 
tej regu lac ji przed K arolem  H ube Pisarzem  
K ancelarji H ypotecznyiu  O ddziału M iejskiego 
n a  dzień  23 L ipca (4 S ierpn ia ) 1863 r. wyzna­
czonym został. W zyw am  zatem  strony  in te ­
resow ane, ażeby w term inie tym  osobiście albo 
przez pełnom ocników  urzędow nie um ucow anych 
staw ili się i p raw a  swe do nieruchom ości w y­
w ołanej podali, a to p rzed  P rek luzją  prawem 
hypotecznym  z 1818 r. zastrzeżoną.

W arszaw a d, 18 (30) M arca 1863 r.
P rezes T ry b u n a łu P ó lczy ck i.

(N. D . 1845) R ejen t  K ancelar ji  Z iem iań sk i  
Gubernii W arszaw skie j  w W arszaw ie .
P o  zm arłych: 1. A ntoninie z K osm ow skieh

K w aestenberg  w spółw łaścicielce nieruchom ości 
tu  w W arszaw ie pod Nr. 2901 położonej. 2. 
A ntoninie  pierw szych ślubów  Boguszewskiej 
pow tórnych  Sokołow icz w spółw łaścicielce n ie ­
ruchom ości tu w W arszaw ie pod Nr. 2666 p o ­
łożonej, toczą  się postępow ania spadkow e, 
do ukończen ia  k tó rych  wyznaczonym  został 
te rm in  w K ance la rji hypotecznej G ubernii 
W arszaw skiej w W arszaw ie na  dzień 15 (27) 
P aździern ika 1863 r.

W arszaw a d. 23 K w ietn ia 1863 r.
A leksander D ziew ulski.

LIC Y TA C JE l  S P K Z E D A Ż E  P U B L I C Z N E .

(N. D. 1850) P o  Bogumile O strom ęckiej 
mieście Rawie dn ia  15 (27) K w ietnia 1858 
zm arłe j o tw orzył się spadek złożony z sum y rs. 
265 ko p . 57 w depozycie Banku Polskiego
znajdu jącej się.

Do spadku tego sukcesorow ie nie zgłosili się, 
stosow nie do postan o w ien ia  Rudy Adm inistra- 
avjnuj z dn ia 30 S tyczn ia  ( I I  L utego) 1842 
w zyw am  strony  in teresow ane, aby w przeć, ą, 
sześciu m iesięcy od d a ty  p ierw szego o wie. 
czenia w p ism ach publicznych, z praw am i swe­
mi zgłosili się i tak o w e w drodze wła. ciwej 
u d ow odn ili, w przeciw nym  razie  P ro k u ra to ija  
w K rólestw ie Polskiem  wniesie do T ry b u n a łu  
Cyw ilnego G ubernii W arszaw skiej w W arsza- 

żądanie o w prow adzenie S karbu  K rólestw a 
Po lskiego w  p osiadan ie  tego sp ad k u  jak o  bez 
dziedzicznego.

W arszaw a d- 15 (27) M arca 1862 r.
M ichał M iskiewicz, Z. O b. P r.

(N. D. 981)
Po zmarłym żołnierzu 44 ekwipażu, flo ty  ro-

tN . D. 1830) R ząd Gubernialny  
Płocki.

Ponieważ oznaczony na dzień 3 (15) Kwietnia 
r . b. termin do odbycia licytacji na dostawę d rz e ­
wa. świec, oleju i słomy dla wojsk w Gubernii 
Płockiej konsystujących i konsystować mogących, 
przez czas trzyletn i, to  je s t od dnia 1 (1 3 )  S ty ­
cznia 1864 r . do tegoż dnia i miesiąca 1867 r., 
czyli w latach 1864, 1865 i 1866, dla braku kon­
kurentów spełzł bezskutecznie. Rząd G ubernial­
ny przeto na mocy reskryptu Komisji Rządowej 
Spraw W ew. z d. 20 Lutego (4 M arca) r. b. N. 
929 . Podaje niniejszem do powszechnej wiadomości 
że podług wskazanych postanowieniem R ady A d ­
ministracyjnej z dnia 16 (28) Maja 1833 i 3 (15) 
W rześnia 1840 r. zasad o licytacjach, odbędzie 
się w dniu 19 Kwietnia (1 M aja) r. b. jako skró­
conym terminie w sali posiedzeń Rządu Gubernial- 
nego licytacja in minus przez opieczętowane d e ­
klaracje, na dostawę w ciągu la t trzech, za­
czynając od dnia 1 (13) Stycznia 1864 do tegoż 
dnia i m iesiąca 1867 roku, drzewa opałowego 
świec, oleju i słomy dla wojsk w Gubernii P ło ­
ckiej stale koDsystujących lub przechodzących, 
a mianowicie dla W ładz, Osób, Bior i Zakładów 
wojskowych, do kwater Generałów, Sztab i O ber- 
Oficerów, oraz urzędników wojskowych, do 
Tw ierdzi punktów warownych, do koszar i budowl 
na koszarną lokację wojska przeznaczonych, do 
obozów i miejsc manewrów, dla partji rekrutów, 
jednem słowem wszędzie gdzie zajdzie potrzeba 
w territorium  podjętej entrepryzy i w każdem 
czasie.

Ceny od których licytacja in minus ma się roz­
począć są następne:

Za sążeń drzewa opałowego miary polskiej pól- 
kubicznej rs. 2 kop. 3 3 ł/a.

Za funt wagi Rosyjskiej świec łojowych k. 171/*. 
Za funt takiejże wagi oleju kop. 8'/-i*
Z a pud 40-funtow y słomy kop. 25*/2.
M ający chęć podjęcia się tej entrepryzy, obo- 

w iązany je s t w deklaracji w yrazić liczbami i l i ­
teram i ceny za jak ie  życzy sobie  dostarczać 
wojsku rzeczone artykuły i deklarację tako- 
wą podług wzoru niżej domieszczonego n a ­
pisaną i op ieczętjw aną złożyć lub nadesłać 
Da ręce Gubernatora Cywilnego, Gubernii Pło 
ckiej, z dołączeniem kwitu Kasy Banku 
Polskiego, lub innej Kasy Skarbowej, lub miej­
skiej na zdeponowane vadium w sumie rs. 8000, 
wyraźniej rubli sreb. ośm tysięcy, w gotowiżnie, 
listach zastawnych, lub obligach Skarbowych.

Vadium  to może być również złożone w ak ­
cjach i obligacjach dróg Żelaznych K rólestw a, 
obliczając akcje tylko w stosunku 60 procentu, a 
obligacje podług Kursu Giełdy W arszaw skiej.

D eklaracje, w dniu do licytacji wyznaczonym, 
składane być m ają od godziny 9 z rana do go- 
12 z południa.

Oprócz powyższej deklaracji, ma być składane 
także świadectwo właściwej władzy miejscowej o j 
zamożności m ajątkowej i rzetelnera postępowaniu 
przystępującego do licytacji.

Po rozpieczętowaniu złożonych w czasie wyżej 
oznaczonym d ek la rac ji, odbędzie się pomiędzy 
konkurentam i, którzy deklaracje złożyli, licy to­
wanie głośne in minus, od cen najkorzystniej dla 
Skarbu zadeklarowanych i dla tego składający 
dek larację , wioien bądź osobiście, bądź przez ple­
nipotenta urzędownie umocowanego, staw ić się 
do licytacji w czasie wyżej oznaczonym i przed 
rozpoczęciem takowej powinien podpisać w arun­
ki licytacyjne, na dowód odczytania onych.

Nie sk ładają-y  w term inie właściwym dekla­
racji piśmiennej, nie będzie przypuszczonym do 
licytacji głośnej.

Deklaracje podane po terminie, lub niepodług 
wzoru, lub z odstąpieniem  od a r t. 17 postano­
wienia Rady Adm inistracyjnej z d. 16 (28) M a­
ja  1833 r. lub skrobane, przekreślane, pisane 
liczbami bez w yrażenia literam i, albo obejm ują­
ce zastrzeżenia przeciwne warunkom licytacyj­
nym; wreszcie złożone bez dołączenia kwitu na 
zdeponowane vadium, oraz świadectwa o zamo­
żności i rzetelnem postępowaniu, nie będą przy­
jęte i za nieważne uznane zostaną.

Z astrzega się, że w deklaracjach tych, o ce­
nach przez konkurentów zadeklarować się m ają ­
cych, ułamki mniejsze nad pół kopiejki nie do 
zwalają się.

W końcu uwiadamia się, że warunki do tej 
licytacji, w każdym czasie, wyjąwszy święta, 
do godziny 3 po południu, m ogą być przejrzane 
w biurze Rządu Gubernialnego Płockiego w W y 
dziale Wojskowym.

W zór deklaracji.
Płock dnia 4 (16) Kwietnia 1863 r. 

G ubernator Cywilny, Dziewanowski.
Naczelnik K ancelarji, Słupecki.

W skutek zamieszczonego w pismach perjody- 
cznych przez Rząd Gnbernialny Płocki ogło­
szenia z dnia 4 (16) Kwietnia r. b. Nr. 15,541 
składam niniejszą deklarację, iż obowiązuję się 
na przeciąg lat trzech od dnia 1 (13) Stycznia 
1864 r. do tegoż dnia i miesiąca 1867 r. dostawy 
drzewa opałowego, świec oleju i słomy dla woj3k 
w Gubernii Płockiej stale konsystujących lub prze­
chodzących po cenach następujących:

Za sążeń drzewa opałowego m iary polskiej pół- 
kubicznej rs. kop. w yraźnie

Za funt świec łojowych wagi Rosyjskiej po 
kop. wyraźnie kopiejek

Za funt takiejże wagi oleju po kop. w yra­
źnie kopiejek

Za pud 40-funtowy słomy kop. wyraźnie
kopiejek

Poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże­
niom objętym w warunkach licytacyjnych, k tó ­
rych treść dobrze mi je s t  wiadomą.

Kwit Kasy na złożone vadium w sumie rs. 8000 
(wyraźniej ośm tysięcy) załączam.

Kwit takowy wrazie nieutrzym ania się przy 
licytacji sam odbiorę, (lu b  o przesłanie onego na 
koszt mój do upraszam ).

S tałe moje zamieszkanie jest (w ypisać czytel­
nie miasto, ulicę, numer domu, datę, imię i na- 
zwisko).

(N . D. J 672) Rząd Gubernialny  
Augustowski.

Podaje do powszechnej wiadomości, że na S.tli 
zwykłych posiedzeń Rządu Gubernialnego w m ie­
ście Suw ałkach od godziny 12ej w południe w 
dniu 16 (28) M aja r. b. odbywać się będzie 
głośna in plus licytacja na wydzierżawienie od 
dnia 20 M aja (1 Czerwca) 1863 r. do tegoż dnia 
i miesiąca 1869 r. na la t sześć pro 1863j69 z 
decyzji Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu 
daty 23 Stycznia (4 Lutego) 1863 r. Nr. 2311 i 
744 następujących użytków po ograniczeniu Ma­
joratu Łabno przy Skarbie pozostałych, miano­
wicie:

a) Praw a szynkowania trunków  i użytkowa­
n ia  z osad karczem nych we wsiach: Gruszki, 
K rasne, Kurjanki, Kurzyniec Rudawka, Rynkow- 
ce, Skoblewo, Starożyń^e, Wolka Rygol i i Mika- 
nówka od rs. 986 kop. 41.

b) Dochodu z rybołówstwa w Jeziorach G łębo­
kie i Mikanówka od rs. 30 kop. 60.

c) Z odpadków leśnych przy wsi Kurzyniec od 
rs. 5 kop. 60,

w ekonomii Łabno egzystujących razem od 
kwoty rs. 1022 kop. 61 (wyraźniej rs. tysiąc 
dwadzieścia dwa kop. sześćdziesiąt jedna, rocznej 
opłaty poczynając.

Każdy więc mający zam iar ubiegania się o tę 
dzierżawę znajdować sie winien w miejscu i te r ­
minie powyż wskazanych, zaopatrzony:

1 . W  świadectwo kwalifikacyjne Postanowie­
niem Księcia Nam iestnika Królewskiego z dnia 
24 Stycznia 1818 r. przepisane, a wydane przez 
Naczelnika właściwego Powiatu weille wzoru 
przez Komisję Rządową Przychodów i Skarbu 
pod dniem 4 (16) W rześnia 1857 r . Nr. 32198 i 
15466 wskazanego, które ażeby mogło być wcze­
śniej rozpoznane, konkurent obowiązany jest 
przynajmniej na dni 3 przed licytacją Rządowi 
Gubernialnemu złożyć.

2. W świadectwo Kasy Skarbow ej na złożone 
vadium w kwocie wy równy wającej l j4  części su­
my do licytacji przyjętej, tudzież w gotowiżnie 
na uzupełnienie tegoż vadium w stosunku postą- 
p ć się mogącej przezeń ceny dzierżawnej.

Utrzym ujący się przy dzierżawie obowiązany 
będzie przyjąć ogólne warunki przepisane przez 
Komisję Rządową Przychodów i Skarbu do dzier­
żaw tego rodzaju, jakie pretendenci w każdym 
czasie przejrzeć mogą w biurze Rządu G uber­
nialnego.

Żadne zastrzeżenia ze strony ubiegających się 
do dzierżawy przyjęte nie będą deklaracje zatem 
ich winny być bezwarunkowe, a każdy u trzy m u ­
jący się przy licytacji, staDie się obowiązanym 
względem Rządu od daty podpisania protokółu 
licytacyjnego, pod u tra tą  złożonego vadium i pod 
rygorem ogłoszenia na jego odpowiedzialność 
nowej licy tac ji, a Chociażby zatwierdzenie tego 
protokółu, lub uchylenie go nastąpiło, później 
ja k  w miesiąc od daty jego , nie będzie mógł ro ­
ścić żadnej z tąd  pretensji.

U przedza się przytera licytantów, ażeby m ię­
dzy sobą niedopuszczali się zmowy i udzielania 
odstępnego, dla zmniejszenia korzyści jakie Skarb 
Królestwa zam ierzył przez licytacją osięgnąć, 
wrazie bowiem dostrzeżenia tego, winni do odpo­
wiedzialności na drodze Sądowej pociągnięci zo­
staną.

Suwałki d. 16 (28) Marca 1863 r.
Gubernator Cywilny, Korytkowski.

Naczelnik Kancelarji, W ojewódzki.

(N. D. 1529) D yrekcja  Szczegółow a  
Tow arzys tw a  K red y to w eg o j  Z iem skiego  
Gubernii  W arszaw sk ie j  w Warszawie .
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na zasa­

dzie art. 7 postanowienia Rady Administracyjnej 
z d- 27 Czerwca ( lO L ip c a )  1860 r. i upoważnień 
przez D yrekcją Główną udzielonych, następujące 
dobra ziemskie jako zalegające w ratach  To w. 
Kred. Ziem. należnych, wystawione są Da sprze­
daż przymusową, przez licytacje publiczne, które 
odbywać się będą w W arszawie przy ulicy Mio­
dowej pod Nr. 487 w Kancelarjach Rejentów ni 
żej wyrażonych:

1. Chlewnia i Xiążki, sk ładające się z folw ar­
ku Chlewnia, kolonii Czarnolas i lasów przyle­
głych z wszystkiemi ich przyległościami i 
przynależytościami w Ogu Błońskim Pcie W ar­
szawskim położone, ra ty  zaległe w chwili zarzą­
dzenia pr/.edaży wynoszą rs. 971 k. 7 9 ł/ 2, va­
dium do licytacji rs. 2000, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 1*2,4 07 k. 50, termin przedaży 
d. 30 W rześnia (12 Października) i 863 r . ,  przed 
Rejentem Aleksandrem Dziewulskim.

‘2. Zabrodzie, Kąty Zabrodzkie, Zagawka, Mę- 
tnów, Choscowe, Dworezysko, z wszystkiemi ich 
przyległościami i przynależytościami w Okręgu 
i Powiecie Stanisławowskim położone, raty  za le­
głe w chwili zarządzenia przedaży wynoszą rs. 
267, vadium do licytacji rs. 1300, licytacja roz­
pocznie się od sumy rs. 4830, term in przedaży 
d. 9 (21) L istopada 1863 r ., przed Rejentem S ta­
nisławem Zawadzkim.

Przedaże wzmiankowane odbędą się w te rm i­
nach wyżej oznaczonych poczynając od godziny 
10 z rana w obec Radcy Dyrekcji Szczegółowej, 
gdyby zaś Rejent przed którym  przedaż ma się 
odbywać był przeszkodzony, przedaż odbędzie 
się w jego K ancelarji przed innym Rejentem  k tó ­
ry  go zastąpi

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w w ła­
ściwych Księgach wieczystych i w biurze D yrekcji 
Szczegółowej. W arszawa d . 3 i  S tycznia 1863 r.

Prezes, Piotrowski.
Pisarz D yrekcji, w z. Asesor Kolegjalny, Turski.

(N. 1). 1788) D yrekcja  Szczegółowa  
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 

Gubernii Lubelsk ie j w Siedlcach
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za ­

sadzie A rtykułu Postanowienia Rady A dm ini­
stracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r. 
i upoważnień przez D yrekcję G łówną udzielo­
nych, następujące D obra Ziemskie jako  zalega­
jące  w ratach Towarzystwu Kredytowem u Ziem ­
skiemu należnych, wystawione są na sprzedaż 
przymusową przez licytację publiczną.

Term in przedaży d. 30 G rudnia 1863 r .
1. B iernaty S tare, część lit. B. z częściami 

na B iernatach P ło ^ d rz y  i B iernatach Wólce z 
przyległościami i przynależytościam i, w O kręgu 
Łosickim, Powiecie Bialskim, Gubernii Lubelskiej 
położone, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia p rze­
daży wynoszą rs. 9 2 kop. 21, vadium do licytacji 
rs. 600, licytacja rozpocznie się od sumy rs.

t215, przed Rejentem Józefem  Domańskim w ro. 
iedlcach.

2. Horostyta, z prawem prezentowania plebana 
składające się z folwarku i wsi H orostyta, z fol­
warku IgDaców, osady Kosarzec i lasów przyle­
głych, m ające ogólnej rozległości włók 128 pr. 
194 wedle protokółów r.rzez jeom etrę przysięgłe-

dóbr Kobylany Nadbużne wyekscypowanego z 
przyległościami i przynależytościami w Okręgu i 
Powiecie Bialskim, Gubernii Lubelskiej położone, 
ra ty  zaległe w chwili zarządzenia przedaży wy­
noszą rs. 307 kop. 5 1}2, vadium  do licytacji rs. 
1050, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 4138, 
przed Rejentem Józefem  Domańskim w mieście 
Siedlcach.

5. Neple, z folwarkiem Samowicze Nepelskie 
i wsią Kazawka z przyległościami i przynależy­
tościami, w Okręgu i Powiecie Bialskim, G uber­
nii Lubelskiej położone, ra ty  zaległe w chwili 
zarządzenia przedaży wynoszą rs. 947 kop. 84, 
vadium do licytacji rs. 3300, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 12423 kop. 12 Ij2 , przed Rejen­
tem Józefem Domańskim w mieście Siedlcach.

6. Ostrożenie, Scheda południowa zwana lit. 
A. z A ttynencją Gąsiory ogrodem przy stawie i 
lasem przy ścianie granicy Żelechowskiej z przy­
ległościami i przynależytościam i, w O kręgu Ż e ­
lechowskim, Powiecie Łukowskim, Gubernii L u ­
belskiej położone, ra ty  zaległe w chwili z a rz ą ­
dzenia przedaży wynoszą rs. 452 kop. 69 Ij2 , 
vadium do licytacji rs. 2500, licytacja rozpocz­
nie się od sumy rs . 6630, przed Rejentem Jó z e ­
fem Domańskim w mieście Siedlcach.

7. Romaszki, z przyległościami i przynależyto­
ściami, w Okręgu Włodawskim, Powiecie Radzyń- 
skim, Gubernii Lubelskiej położone, ra ty  zaległe 
w chwili zarządzen ia przedaży wynoszą rs. 1578 
kop, 11, vadium do licytacji rs. 3600, licytacja 
rozpocznie się od sumy rs. 18975, przed Rejen­
tem  Józefem Domańskim w mieście Siedl­
cach.

8. Rzewuski, Zawady z nomenklaturąW olka Ko- 
zołubska, oraz częściami na wsiach Rzewuskach 
i B iernatach Starych lit. A. z przyległościami i 
przynależytościam i, w Okręgu Łosickim Pow ie­
cie Bialskim, G ubernii Lubelskiej położone, ra ­
ty  zaległe w chwili zarządzenia przedaży wyno­
szą r s .2 5 7  kop. 37, vadium do licytacji rs. 1300, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 3925, przed 
Rejentem Józefem Domańskim w mieście S ied l­
cach.

9. Sniadków dolny część a. oraz części Laso- 
szczyzna i Nietyksizna zwane, niemniej Sniadków 
górny z częścią na Sniadkowie dolnym z przyle­
głościami i przynależytościam i, w Okręgu Gar 
wolińskim, Powiecie Łukowskim , Guberni Lubel 
skiej położone, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
przedaży wynoszą rs. 2900 kop. 59, vadium do 
licytacji rs. 6500, licy tacja  rozpocznie się od su­
my rs . 33788 kop. 25, przed Rejentem Józefem 
Domańskim w mieście Siedlcach.

10. Stanin, z młynem wodnym Tam a zwanym 
z przyległościami i przynależytościami, w Okręgu 
Żelechowskim, Powiecie Łukow skim , G ubernii 
Lubelskiej położone, ra ty  zalegle w chwili z a ­
rządzenia przedaży wynoszą rs. 3058 kop. 67, 
vadium do licytacji rs . 6600, licytacja rozpocz­
nie się od sumy rs. 35471 kop. 87 lj2 , przed 
Rejentem Józefem Domańskim w mieście Siedl­
cach.

11. Wołoska Wola, część A . B . C. z częścią 
na wsi P iesiej Woli cum ju res patronatus do 
tejże części, z przyległościami i przynależytościu- 
mi w Okręgu Włodawskim, Powiecie Radzyńskim 
Gubernii Lubelskiej położone, ra ty  zaległe w 
chwili zarządzenia przedaży wynoszą rs. 29 09 
kop. 52, vadium do licytacji rs. 6300, licytacja 
rozpocznie się od sumy rs, 34298, przed Rejen­
tem Józefem  Domańskim, w mieście Siedlcach.

12. Żeliszew, z przyległościami W ąsowka, 
Rososz, Niechnoprz, Koszewnica, Kępa, Łączka, 
i Łęki, w Okręgu i Powiecie Siedleckim, Gubernii 
Lubelskiej położone, ra ty  zaległe w chwili za ­
rządzenia przedaży wynoszą rs . 5521 kop. 9 8 ‘/ j  
vadium do licytacji rs . 16000, licytacja rozpocz­
nie się od sumy rs. 75260 kop. 25, przed Re­
jentem  Józefem  Domańskim w mieście Siedl­
cach, .

Przedaże  w zm iankow ano będą odbyw ać się
w term inach powyżej oznaczonych, poczynając 
od godziny lOej z rana w obec Radcy Dyrekcji 
Szczegółowej.

Gdyby zaś R ejen t, przed którym  przedaż ma 
się odbywać był przeszkodzony, przedaż o d b ę ­
dzie się w jego K ancelarji przed innym R ejen­
tem, który go zastąpi.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia, w w ła­
ściwych Księgach wieczystych, i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Siedlce d. 3 (1 5 ) Kwietnia 1863 r.
za Prezesa, Podczaski.

Pisarz, Tchórzew ski.

(N. D. 1721) Naczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

Zawiadamiam publiczność, że dnia 18 (30) 
Maja r. b. odbędzie się w biurze mojera in minus 
przez opieczętowane deklaracje licytacja na repe­
rac ją  kościoła parafialnego, plebanii i ogrodzenie 
cm entarza grzebalnego we wsi Dzierzbinie od su­
my anszlagov^ej rs. 2190 kop. 56 1}2.

Do deklaracji dołączony być winien kwit jed ­
nej z Kas Skarbowych na złożone vadium w kwo­
cie rs. 220.

W arunki do tej entrepryzy ja k o  też anszlagi 
przejrzane być mogą każdego dnia z wyjątkiem  
świąt w godzinach służbowych, w biurze Naczel­
nika Powiatu Kaliskiego

Deklaracje tylko do godziny w pół do jedena­
stej dnia powyższego z rana przyjmowaue będą.

W zór do deklaracji dla zastosowania się je s t 
następujący:

W skutku ogłoszenia z dnia 18 (30) M arca 
1863 r. N r. 6092 zobowiązuję się niniejszym 
wyreperować kościół, plebanią i ogrodzić cmen­
tarz grzebalny w Dzierzbinie aa sumę rs. N. (Wy­
raźniej literami) poddając się wszelkim obowiąz­
kom i zastrzeżeniom warunkami przedlicytacyj- 
nemi objętym, a dobrze mi znanym .

Kwit Kasy N. na złożone vadium w kwocie rs. 
220 (wyraźniej literam i) załączam, które w razie 
nieutrzymania się przy licytacji sam  odbiorę, lub 
o odesłanie takow ego do N. na mój koszt upra­
szam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem w 
N. dnia N. mca N. 1863 r.

(podpisać imię i nazwisko)
Kalisz d. 18 (30) Marca 1863 r.

Bakowicz.

go dnia 25 Czerwca (1 Lipca) 1862 r. sporzą­
dzonych od dóbr Z ahajki i Lipówki, rozgraniczo­
ne z przyległościami i przynależytościami w o- 
kręgu Włodawskim, Powiecie Radzyńskim, G u­
bernii Lubelskiej położone, ra ty  ząległe w chwili 
zarządzenia przedaży wynoszą rs. 1348 k. 78 Ij2 , 
vadium do licytacji rs. 6000, licytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 18978 kop. 75. przed Rejentem 
Józefem Domański w mieście Siedlcach.

3. Juljanów ka czyli Holendernia z A ttynencją 
Czortówka do których należy piętnastu włościan 
na wsi Lubiczynie z przyległościami i przynale­
żytościami, w Okręgu Włodawskim, Powiecie R a­
dzyńskim, Gubernii Lubelskiej położone, ra ty  za­
ległe w chwili zarządzenia przedaży wynoszą 
rs. 864 kop. 77, vadium do-licytacji rs. 3000, 
licytacja rozpocznie się od sumy rs. 11053, 
przed Rejentem Józefem Domańskim w mieście 
Siedlcach.

4. Kukuryki, oprócz gruntu  morgów 2 miary 
I nowopo s lej nad rzeką Bugiem na spichlerz dla

r. b. Nr. 20310 2799, A sesor Ekonom iczny 
podaje do powszechnej w iadomości, iż w dniu 
U  (23) Maja r. b. o godzinie 2 po południu 
w mieście W łocław ku Biórzc N aczelnika P o ­
wiatu W łocław skiego i w jego obecności, od­
byw ać się będzie pub liczna  g łośna in plus licy ­
ta c ja  na  w ydzierżaw ienie , poczynając od dnia 
20 M aja ( i  C zerw ca) r. b do tegoż d n ia  i mie­
siąca 1870 r . w ia trak a  w wsi P sarach  gm inie 
L ubotyń  istn iejącego, w raz z należącym  do 
niego ogrodem  mor. 3 pr. 146 m iary nowej 
polskiej przestrzen i m ającym , a  to na  risico  
do tychczasow ego jeg o  dzierżaw cy z powodu 
niespełoienia w arunków  obow iązującego go 
k o n trak tu .

L icytacja zacznie się in p lus od sum y rs . 32 
kop. 8 4.

K ażdy m ający cbęć zadzierżaw ienia pom ie- 
nionego w ia trak a  zechce przybyć w czasie i 
m iejsce wyżej oznaczone, przy zaopatrzen iu  się 
w św iadectw o udow adniające jego  zam ożność 
i znajom ość profesji m łynarskiej, o r a z  w vadium  
połow ie sumy za pretium  wziętej w yrow ny- 
wające.

W nrunki pod jakiem i rzeczony w ia trak  wraz 
z ogrodem w ydzierża wiony zostanie, każdego 
czasu w B iurze A sesora E konom icznego  w 
mieście B rześciu i u W ójta gm iny L ubo tyń  
przejrzanem i i odczytanem i być mogą.

Brześć d. 6 (1 8 )  K w ietnia 1863 r.
A ssesor K olegiainy Przepiorkow ski.

(N .D . 1644) Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Sgo Ducha, 

w  W arszaw ie .
Podaje do wiadomości osób interesow anych, 

że w dniu 7 M aja r. b. o godzinie 4  po p o łu ­
dniu w gm achu Szpitalnym  przy ulicy E le k to ­
ralnej pod Nr. 750j 1 w sali posiedzeń R ady 
Szczegółow ej odbędzie s ię  g ło śn a  in p lus licy ­
tacja na sprzedaż drzew a na w łókach  z o d p ad ­
ków leśnych S krzynczyska  i Ław ki, w dobrach 
P iaseczno, należących do S zp ita la  Sgo Ducha 
w Pow iecie S tan isław ow skim , w bliskości 
m iast M ińska i K ałuszyna za ję tych , o ile dotąd  
nie sprzedane, w ilości jak  następu je:

a) Sosnowego budulcu  średniego sztuk 595 
zaw ierających  stop sześciennych 11,368.

b) Sosnowego budulcu m ałego sz tuk  106, 
zaw ierających stóp sześciennych 1.280.

c )  Sosny, dębu, g rabu , brzozy, olszyny, i 
osiny drzew a opalow ego sz tu k  16,642 zaw ie­
rających  sążni po 62,5 m asy stóp sześciennych 
836, i w pol inach sążni szczapow ych po 85,75, 
stóp sześciennych obiętości 1,362, i tak ichże  
sążni k rąg lakow yeh  417, w ogólnej w a r t o ś c i  
rs. 2,151 kop- 31, k tó ra  to sum a za pretium  li- 
citi je s t oznaczona i od tej licy tacja  rozpocznie
si?*

Szczegółow y wykaz oszacow ania powyższej 
ilości drzewa* i w arunk i iicy tacy jne  są  do 
przejrzenia w K ancelarji Rady Szczegółow ej w 
S zpitalu  Śgo D ucha i u rządcy dóbr szpitalnych 
we wsi Mienia pół mili za miastem M ińskim za­
m ieszkałego.

P rzystępu jący  do licytacji zaopatrzyć się 
w inien w kw otę rs. 215 na vadium , k tó ra  nie- 
utrzym ującym  się natychm iast pow róconą b ę ­
dzie.

K onkurenci do kupna drzew a winni się n a ­
ocznie przekonać na g runcie  o ilości rodzaju i 
wartości drzew a przedm iotem  licy tacji będące* 
go, w którym  to celu do rządcy dóbr S zp ita l­
nych we wsi Mienia p. Z m ichow skicgo zg łaszać 
się winni.

W arszaw a d. 9 K w ietn ia 1863 r.
O piekun  P rczydujący, P r  iszkiewiez.

(N- r>. 183 1) K o m is a r z  A d m i n i s t r a c y j n y  
C y r k u ł u  X I I  Miasta. S lo l c z n e g o

W arszawy.
W skutek  upow ażnienia J .  W . Prezesa T ry ­

bunału  C yw ilnego G ubernii W arszaw skiej w 
W arszaw ie z dnia 5 (17) b. m. i r. za Nrem 
3051 podaje niniejszem do publicznej w iad o ­
mości, iż w dniu 22 K w ietn ia (4 M aja) r. b. 
o godzinie 9 -ej na przedm ieściu Pradze przy 
ulicy W ołowej w domu Nr. 223 odbędzie się 
głośna in  p lus licy tac ja  na sprzedaż ruchom o­
ści jak o  to: garderoby , pościeli, oraz rozma 
itycli sprzętów  domowych i gospodarskich , po­
zostałych po M ajerze i Basi z A ronów m ałżon- 
ków Gorfinkeli; chcący więc uczestniczyć przy 
tej licy tac ji, raczą  z gotowem i pieniędzm i 
przybyć na miejsce w term inie oznaczonym .

P ra g a  d. 9 (21) K w ietn ia  1863 r.
W. Szydłow ski.

geboren am 29 F e b ru a r 1827 zu K ąkolew o, 
welcher an dem T reffcn boi X iąż im J a h re  
1848 T heil genom m en haben soli, is t se it dem 
verschollen.

2. die unehelicha T och ter der W ittw e H elene
ins a  L udow ika F lo ren tin e , geboren m a 15

F eb ru ar i 827> jst aus posen f th r  2Q
Ja h ren  versehw unden.

3. der G raf L adislaus (Jo se p h )  v. B ierżyó 
ski S ahn  des im .Jahren 1823 in R sssland  ver- 
sto rbenen  G rafen A dam  v . B ierżyńsk i, soil an  
der polm schen Jn su rrek tion  ift Po lea im J a h re  
1831 T heil genommen h aben , Uun ;st se ; t :e_ 
ner Z eit fiber seinen V erb leib  n ichts b ek an n t 
gew orden.

D iese3  P ersonen oder dereń zuruckgelassenen 
E rb en  und E rbn eh m er vverden h ierm it vorge- 
laden, sich v o r oder spatestens in dem a u f  den 

26 F eb ru a r 1864 V orm ittags 11 Uhr, 
vor dem G erichts A ssesor H errn  v. T rzask a  in 
unserem  Jnstruk tionszim m er anstehenden  
Term ine entw eder schriftlich  odor personlich 
zu meblen und daselbst w eitere A nw eisuug zu 
e r  w ar ten  w idrigenfalls die geuann ten  P erso - 
nen ffir to d t werden e rk la rt  w erden und ih r 
sam m tliches zuruekgolegtes Y erm ógen den nach- 
sten sich leg itum renden  V erw an d ten  bezieh- 
ungsw eise dem F isk u s anheimfaiUcn w ird: 

G raetz den 11 M arz 1863
K ónigliches Kreis G ericht I  A btheilung

N astępujące osoby
1. Kazim ierz Porażew ski syn B artłom ieja  i R e­

giny m ałżo n k ó w P arażew sk ieh , urodzony dnia 
29 Lutego 1827 w K ąkolew ie, k tó ry  w bitw ie 
pod X iążem  w r. 1848 m iał mieć udział od 
w spom nionego nie odezw ał się.

2. C órka niepraw ego ło ża  w dow y H eleny 
C inska L udw ika F lo re u ty n a , urodzona 15 L u ­
tego 1827 r . z Poznania przed  około  20 laty 
zn ik ła .

3. W ładysław  (Jó ze f)  H r. B ierżyńsk i, syn 
zm arłego w r. 1823 w Rosji A dam a H r. Bier- 
żyńskiego, m iał mień udział w pow stan iu  w 
Polsce w r. 1831 i od czasu tego o jego p o b y ­
cie żadnej niepow zięto w iadom ości.

Rzeczone 3 osoby lub tychże SSrów i sp a d ­
kobiercy zapozyw ają się niniejszem, ażeby się 
przed lub najpóźniej w term inie, dnia 26 L u­
tego 1864 przedpołudniem  o godzinie 11 przed 
Aassesorem  Sądu panem  T rzask ą  w naszej iz­
bie instrukcyjnei wyznaczonym , albo na piśm ie 
lub osobiście zgłosili, i tam że dalsze rozpo­
rządzenia oczekiw ali w p r z e c i w n y m  bowiem  
razie rzeczone osoby za zm arłe uznane będą  i 
pozostaw iony ich m ajątek najbliższym wy le­
gitym ującym  się krew nym  ew entualnej f iskuso ­
wi dostanie się.

G rodzisk dnia 11 M arca 1863 r.
Królestwo pruski Sąd Powiatowy W ydział I.

(N. D . 1794) Sąd  Policji  Poprawczej  
Wydziału Olkuskiego .

W  dniu 27 Lutego ( 1 1 M arca) r. b. wo 
wsi i gm inie Sielce na dw orskich  g ru n tach  w y­
naleziony zosta ł człow iek około 20 la t wieku 
liczyć mogący', w su rdu t ciemny krótk i b r u d n y  
z m aterji kortonow ej, spodnie drelichow e w 
paski ciemne, koszule płócienną, kaim zelkę 
perkalikow ą w kw iatki fioletow ą obszy tą  z ie­
lonym sznurkiem , i bóty na podków kach u b ra ­
ny, wzrostu średniego, budow y ciału siln  j, 
włosów na  g łow ie b lond d ług ich , tw arzy  ścią- 
g łej, nosa  miernego, podając o tern do w iado­
mości, Sąd wzywa osoby mogące ob jaśnić o 
pochodzeniu i nazw isku rzeczonego człow ieka, 
aby swą wiadomość Sądowi tutejszem u lub n a j­
bliższem u n a  papierze bez stem pla udzie­
liły.

O lkusz d. 18 (30) M arca 1863 r.
P i e k u ł  k i o  w i c a  P o « U ę a « » k .

(N . D . 1834) Nacze lnik  Powiatu  
Kaliskiego.

Ponieważ wyznaczony w dniu  w czorajszym  
term indo  odbycia w biurze P ow iatu  licytacji na 
na  en trepryzę budowy dw óch studz ien  m u ro ­
w anych  z pom pam i żelaznem i w mieście Cho­
czu od sum y anszlagow ej rs. 859 kop. 47, d la  
braku konkurentów  nie przyszedł do sk u tk u  
zaw iadam ia przeto  publiczność że trzeci term in  
do odbycia tej licy tac ji przez opieczętow ane d e ­
klaracje , na dzień 8 (20) M aja r . b. w b iu rze  
P o w ia tu  oznaczony został.

W zór do d ek la rac ji 
W skutek  o g ło sz e n ia  N aczeln ika  P ow iatu  z 

dn ia  3 (15) K w ietn ia  r. b. Nr. 7421 sk ładam  
niniejszą deklarację  iż podejm uję się en trep ryzy  
budow y dwóch studzien m urow anych z pom pa­
m i żelaznemi w mieście C hoczu za sumę rs. 
w yraźnie poddając się wszelkim w arunkom  li­
cy tacyjnym .

K w it Kasy N na złożone vad ium  rs. 86 do­
łączam  k tóre w razie n ieu trzym ania  się przy  
licy tacji sam  odbiorę.

P isałem  w  N d n ia  N  M iesiąca N r . 1863. 
(podpisać irnie i nazw isko)

K alisz dn ia  3 (15) K w ietnia 1863 r.
Ja n  D unin .

(N . D. 1833) A sse so r  E konom iczny  
Okręgu ^ ' f « ; f u‘% u bcrnialn

W sk u tek  ie«k ry p tu  B ^ u
W arszaw skiego z dnia 28 L u te n O (1 2

ego 
Marca)

(N. D. 1848)
Podpisany P a tro n  T ry b u n a łu  w W arszaw ie 

pod N r. 587 zam ieszkały  og łasza  niniejszem  
że nieruchom ość w W arszaw ie pod N r. 3071 
lit. J .  po łożona, sprzedaną będzie przez p u b li­
czną licy tację w drodze działów , k tó re  w yro­
kiem T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubern ii W arsza­
w skiej w W arszaw ie z dnia 29 S ie rp n ia  (10 
W rześnia) 1862 r. m iędzy Sukcesoram i po F ra n ­
ciszce Bom balskiej pozostałeuii jak o  to: B a r­
b a rą . Józefem , A lbiną, rodzeństw em  Bombal- 
skicmi w W arszaw ie pod N r. 3071 li t . .1 za­
m ieszkałem  z jednej, a  Paw łem  Bom balskim  
O byw atelem  w W arszaw ie pod Nr. 3071 lit. J  
zam ieszkałym  w im ieniu w łasnem , oraz jako  
ojcem i g łów nym  opiekunem  nieletn ich  sw ych 
synów  L eo n ard a  i S tan isław a , tudzież Janem  
Bartoszew iczem  obyw atelem  ja k o  przydanym  
opiekunem  tychże n ieletn ich  w  W arszaw ie pod 
Nr. 1913 zam ieszkałym  z d rug iej s trony  z a p a ­
dłym , nakazane zostały .

N ieruchom ość ta  oddzielną księgą hypotc- 
czną objęta, należy niepodzieln ie do P aw ła  
B om balskiego i sukcesorów  po F ra n c iszce  z 
S tępniew skich  B om balskiej to jest: 4 B arbary  
M arjanny, 2. Jó zefa  W incentego, 3. B alb iny  
F ranciszk i, 4. L e o u .rd a  A ndrzeja , i 5. Stani- 
staw a  P aw ła, B om bnlskieh, po łożona jes t w 
W arszawie za okopam i i rogatkam i Jerozo lim - 
skiemi na  praw o.

L ic y ta c ja  zacznie się od sum y rs. 10338 kop. 
89 Ij2  jak o  szacunku przez b ieg łych  p rzy się ­
głych w ynalezionego. Szczegółowe opisanie tej 
nieruchom ości i w arunki nabycia , przejrzane 
być m ogą w K ancelarji P isa rza  T ry b u n a łu  W y­
działu I I I .  w W arszaw ie i u M aksym iljana  G a 
jew skiego  P a tro n a  sprzedażą pow yższą d y ry ­
gującego w W arszaw ie pod N r. 587 przy  u licy  
D ług ie j zam ieszkałego.

Sprzedaż ta  odbędzie się w m iejscu zw y­
k łych  posiedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego w W ar­
szaw ie pod Nr. 549 przed W. D yjam entem  Sę­
dzią D elegow anym . Po odbyciu pierw szej p u" 
b likacji objaśnień i w arunków  przedaży Ic 
do drugiej pub likacji a  zararem  p rzy g o to w ^ .^  
czego przysądzen ia  n a d z ie ń  12 (24) l ^ ^ oriym

godzinę 9 1 j2  z ran a  wy1863 r.
zost:'ł-  1863 r.

W arszaw a dn ia  4 (1 6 )  ^ ® 'ski P atron .
Maksymiljun 0 » J 4) Kwietnia  r _ ^

,m  W la w c z e g o  p rzysądzen ia nie- 
izawie pod Nr 3071 lit. J  

licytacji a  zararem  osta t- 
tejże nieruchom ości n a  d-

Kwietnia
Po odbytym  

term in ie  p r z y g o t o  

ruchom ości w 
położonej, te rm in ^

7lefl°9) 1863 S°dziuę 5 po po łudniu
w yznaczonym  zosta .

W arszaw a dn ia  13 (25) K w ietn ia  1 8 6 3  r .  
M aksym ilian G ajew ski P a tro n .

ZAPOZWY EDYKTALNK.

l i s t y  G O Ń C Z E .
(N. D. 1776) Sąd  Policji d o p ra w c ie ]  

Wydziału  Jędrze jow skiego .
Stan isław  F iszer, k lerykiem  ks A ugustjanów  

z Lublina m ieniąjący się, w transporcie  zbiegły 
pozostaw ił w M agistrac ie  m iasta  W olbrom a 
następujące przedmiot:^: 1) szlafrok szaruczko- 
wy 7 baw ełnianej m aterji; 2 ) prześc ierad ło ; 3) 
poszew kę perkaloW ą; 4) spodnie lutnie w k ra ­
tkę; 5) koszul dwie; 6) ga tek  starych sz tuk  3; 
7) ręczników  4; 8) poszew kę w pilski czerw o­
ne stare; 9) k a u a lk i slarej koszuli bez w arto­
ści; 10) szalik, męzki na szyję; 11) 7 sz tuk  k o ł­
nierzyków księżych bez w artości; 12) voicta 
perkalow a biała; 13) dw a kaw ałk i perk a lu ; 14) 
to rb a  p łócienna; 15) szczotka od butów bez 
w artoś i; 16) katecliizm ; poniew aż rzeczy te 
obec: ie w depozycie Sądu tu tejszego  znajdu ­
jące się, przez decyzją Sądu K rym inalnego G u­
bernii R adom skiej z dnia 30 S tyczn ia  r t>. 
w łaścicielow i w ydane być m ogą w zyw a się 
przeto niewiadom ego w łaściciela, aby po od- 
b ior w ym ienionych na p o c-ą tk u  przedm iotów 
do Sądu tu te jszego  się zg łos ił, p„ upływ ie b o ­
wiem dni 30 oil duty niniejszego ogłoszenia, 
rzeczy na rzecz sk a rb u  spieniężone zostaną.

C hęciny d. 28 Marca 1863 r.
Sędzia Prczydujący ,  W aniewicz .

(N. I). 1773) Sąd  Policji  P opraw cze j  
Wydziału Piotrkowskiego.

W zywa wszelkie w ładze tak  cyw ilne jak o  i 
wojskowe nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuw ające, aby na Zuzannę Szer, w y ­
robnicę z m iasta P io trkow a pochodząca, o k r a ­
dzież obw inioną, u przed wym iarem  sp raw ied li­
wości u k ryw ającą  się, baczne oko zw racały , a 
w razie ujęcia Sądow i tutejszem u lub n a jb liż ­
szemu O kręgow em u transportem  pod strażą  
dostaw ić raczy ły ; rysop is: la t 2 9 , w zro stu  d o ­
b re g o , tw arzy  ok rąg łej nieco dzio b a te j, w ło ­
sów blond, oczu niebieskich, nosa i u s t m ie r ­
nych, u b rana  w sukn ią  perkalikow ą kol, >ra lila  
w kw iatk i czerw one z ezarnem , i tak i kaftan ik , 
fartuch  w paski b ia łe  z zó łtem , chustkę w eł­
n ian ą  czarną  dużą w bukiety  kolorowe już  w y ­
p łow iałe , czepek biały t iu l° w.v na g łow ie, 
trzew iki skórzane.

P io trków  d. 28 M "-«a K w 'e t.)  1863 r.
S ę d z i a  P r e z y d uj ą Cy i

A s s e s o r  K o le g ia ln y , Chmieleński.

nad porządkiem  i 
czuw ające, iżby na

(N. D. 1832) P ro k lam a 
Folgende Personen:
1. der Casim ir P orażew ski, S o h n d es B artho- 

Iomeus und  R egina Porażew skischen  E heleu te ,

W zywa w szelkie władze 
bezpieczeństwem  w kraju  
Kwę Majewską i Zuzannę Z ielińską Cyganki, 
pn i w sza z m iasta Bobrow nik a d ru g ą  z m iastu  
•’ ’e tycy  pochodź ace, a osta tecznie  w m ieście 
Miechowie zam ieszkałe, jak o  o k radzież i wło-  
częgostwo i wybicie się z pod straży  obw iuio- 
h'1, Ścisłą uw agę zw racały , a za ujęciem  onych 
najbliższem u Sądow i lub Sądowi P o p ra ­
wczemu pod s trażą  dostawiły; rysopis o b ­
w inionych jest następu jący : E w a M ajew ska, 
ma la t 23, w zrostu średniego, nosa ści-ągłego 
dość dużego, tw arzy  śc iąg łej, brody °k rą g le j
oczu piw nych, włosów na  g łow ić czarnych,
u b r a n a  w sukienkę s t a r ą  w czerwone drobne 
k r a t k i ,  n a  s o b i e  m i a ł a  na p lecach  p łach tę  na 
głow ie zaś chustkę niedużą w k ra tk i ,  llysop is 
Z uzanny Z i e l e ń s k i e j :  la t  m a  22, w zrostu śre­
dniego, tuszy  szczupłej, twarzy śc iągłej, nosa i 
ust m iernych, oczu piw nych, w łosy na  głow ie 
czarne, na g łow ie chustka m ała p łocienkow a, 
w czerw one kw ia tk i, a  odziana derą w k ra tk i 
gzare, spodniea g ranatow a, znaków  szczegól­
nych żadnych .

Siedlce d. 30 M a rc a ( l l  K w iet.)  1863 r.
Sędzia Prezydujący, W yziński.

w D r u k a r n i  J .  J a w o rs k ie g o .— Z a  pozwoleniem Cenzury.


